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Stanisław Rutkowski

LISTY WŁADYSŁAWA ST. REYMONTA DO WINCENTEGO SZACSZNAJDRA

L is ty  W ładysława Reymonta do W incentego S z a c sz n a jd ra , z n a j­
d u jące  s i ę  wśród pam iątek  ro d z in y  S zacsznajd rów , n ie  b y ły  do 
t e j  pory  n ig d z ie  drukowane. Pochodzą one z l a t  1900-1919 i  n ie  
s ta n o w ią  praw ie żadnej c ią g ło s o i :  z n ie k tó ry c h  l a t  j e s t  po k i l ­
ka l is tó w , a  z r .  1906, 1907» 1909-11» 1914-18 n ie  ma z u p e łn ie ;  
o s t a t n i  l i s t  poohodzi ze s ty c z n ia  1919 r .  J e s t  to  według w sze l­
k iego  praw dopodobieństw a za ledw ie  drobna c z ą s tk a  koresponden -  
o j i ,  k tó ra  p rz e trw a ła  b l is k o  70 l a t ,  a w tym dwie wojny św ia­
tow e.

P am ią tk i t e  d o ty czą  różnych  okresów ż y c ia  p is a r z a  i  mimo że 
t r e ś o l ą  ic h  s ą  p rzede  w szystkim  sprawy co d z ien n e , to  jed n ak , 
zważywszy, że p isa n e  s ą  do cz ło w iek a , do k tó re g o  m ia ł Reymont 
pe łn e  z a u fa n ie , d o s ta ro z a ją  nam cennego m a te r ia łu  do zapozna­
n ia  s i ę  z osobą p i s a r z a .

A d resa t l i s tó w , W incenty S z a c sz n a jd e r , p o c h o d z ił ze środo­
w iska  m iesz cz a ń sk ie g o . O jc iec  jego  p ro w ad z ił ożywiony h an d e l 
hurtow y obuwiem z R o sją , w domu jego  panował d o b ro b y t. Rodzina 
b y ła  dość l ic z n a  ( t r z e c h  synów i  jed n a  c ó rk a ) .  R odzice d b a l i  o 
wychowanie i  w y k sz ta łc e n ie  d z ie c i  -  szczeg ó ln y  n a c isk  k ł a d l i  
na ję z y k i  obce (oprócz ro s y js k ie g o  n ie m ie c k i 1 f r a n c u s k i) .



W incenty S z a c sz n a jd e r  (n r , w r .  1875) ukończył s z k o łę  r e a l ­
ną  p rzy  ul* J e z u ic k ie j  w W arszawie, n a s tę p n ie  kontynuow ał wy­
k s z ta łc e n ie  na K ursach Handlowych K ronenberga. Potem b y ł za­
tru d n io n y  w Domu Bankowym Natansonów w c h a ra k te rz e  p ro k u re n ta . 
W r .  1902 z a ło ż y ł  w spó ln ie  ze S tanisław em  M ichalskim  i  Alek­
sandrem  H eflichem  K się g a rn ię  Naukową w Warszawie p rzy  u l .  Kru­
c z e j  44. W r .  1905 jako  zaangażowany p o l i ty c z n ie  (p rz y n a le ż ­
ność  do P .P .S . ) m u sia ł p rzed  grożącym mu aresztow aniem  p rz e ­
n ie ś ć  s i ę  do Krakowa, gdzie  przebyw ał około roku . W roku  1908 
w y jech a ł do S z w a jc a r ii  i  b y ł studentem  Szkoły  Nauk P o l i ty c z ­
nych w Zurychu. Po powrocie do k r a ju  pracow ał w k s ię g a m i  
G ebethnera i  W olffa w W arszawie, a  n a s tę p n ie  w Banku H andlo­
wym we Włocławku. W r .  1919 z o s ta ł  dyrektorem  o d d z ia łu  Banku 
P o lsk ieg o  w S ie d lc a c h  i  na tym stanow isku  p o z o s ta ł  do r .  1935t 
k ied y  p rz e s z e d ł na em ery tu rę .

A u re lia  S z a c sz n a jd e r  (u r . 1871 )» s i o s t r a  W incentego, w yszła 
w r .  1893 za mąż za l i t e r a t a  i  re d a k to ra  T e o f ila  M ariana Sza­
b łow skiego  (u r . w r .  1866) p isząceg o  te ż  pod pseudonimem Teo­
f i l a  M ariańsk iego . Utwory jego  u k a z u ją  s i ę  od r .  1891 w c zaso ­
pism ach, głów nie w tygodniku  satyrycznym , wychodzącym w War­
szaw ie w la ta c h  1871 -  1914 p t .  "K olce". Nadto wydaje 10 po­
w ie ś c i ,  wśród n ic h  "Emancypantki w arszaw skie" (Kraków 1898), 
k tó re  omówił w K u rie rze  Codziennym P io t r  Chm ielowski. Oprócz 
te g o  pracow ał w r e d a k c j i  "G łosu" i  "Niwy". O s ta tn ią  jego  pu­
b l ik a c ją  b y ła  k s ią ż k a  d la  m łodzieży "W puszczach  Am eryki". 
W yszła w r .  1937.

W domu Szabłow skich  bywał jako  p o czą tk u jący  l i t e r a t  Reymont, 
k tó ry  s t a r a ł  s i ę  za pośrednictw em  re d a k to ra  o p rz y ję c ie  sw oich 
utworów do druku w czasop ism ach . Tu te ż  pozna ł s i ę  z Wincentym 
Szacsznajd rem .

M ałżeństwo S zabłow skich  okazało  s i ę  n ie t r w a łe .  V/ c z te ry  l a ­
t a  po ś lu b ie  t j .  w r .  1897 A u re lia  u z y sk a ła  s e p a ra c ję  i  w ró c i­
ł a  do domu r o d z ic ie l s k ie g o ,  gdz ie  Reymont od tąd  bywał częstym
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gościem  i  u c h o d z ił  za j e j  narzeczonego . W incenty ustosunkow ał 
s i ę  pozytyw nie do s y tu a c j i«  ja k a  w ytw orzyła s i ę  między s i o s t r ą  
a  Reymontem i  d o k ła d a ł s ta r a ń ,  by p rzy śp ie sz y ć  u n iew ażn ien ie  
m ałżeństw a. Sprawa t a  p rz y b ra ła  k o rzy s tn y  o b r ć t ,  gdyż w d n iu  1 
l ip c a  1902 p ap ież  Leon X I I I  u d z i e l i ł  dyspensy .

Ślub odbył s i ę  w dn iu  15 l ip c a  1902 r .  w Krakowie. Szczegó­
ły  do tyczące  ś lu b u  i  u c z ty  w ese ln e j po d a ję  w p rz y p isa c h . A ure­
l i a  z r a c j i  znajom ośoi języków obcych b y ła  n ie je d n o k ro tn ie  po 
mooną w c h a ra k te rz e  tłum acza  swemu mężowi, k tó ry  mimo c z ę s te g o  
przebyw ania za g ra n ic ą  z t ru d n o ś c ią  opanowywał język  f ra n c u s k i  
i  d o p ie ro  w o s ta tn ic h  la ta c h  ż y c ia  o b ie c a ł  p rze ło ży ć  na p o ls k i  
jed en  z utworów C azin*a, a le  na  zam ierzen iach  s i ę  sk o ń czy ło .

Sama A u re lia  p rz e k ła d a ła  u tw ory b e le try s ty c z n e  na języ k  p o i  
s k i .  Wspomina o tym Reymont w l i ś c i e  do s io s t r z e ń c a  Jakim owi­
cza  (Zakopane 19» 1*1910)* "Żona zdrowa i  zapracow ana, bo t ł u ­
maczy ja k ą ś  duńską pow ieść d la  "Ś w ia ta" . ("P rz e g lą d  Humańi- 
styozny"1966 . Z. 2 s .  128).

O kazała s i ę  t e ż  zapob ieg liw ą  gospodyn ią , bo k ied y  w r .  1919 
n ab y ł Reymont resz tów kę w Kołaczkowie (ko ło  W rześni) i  w kró tce 
c ię ż k o  zachorow ał, i  s ta n  zdrow ia ju ż  do śm ie rc i  n ie  u le g ł  po­
p raw ie , żona jego  wzorowo zo rgan izow ała  gospodarstw o r o ln e , j a k  
zapew nia j e j  b r a t  Leon S za o szn a jd e r  (u r .  w r .  1881), p la s ty k  i  
r z e ź b ia r z ,  o s t a t n i  z ży jących  teg o  p o k o len ia  (jemu to  z a r d z ię -  
czam p rze k a z an ie  mi w ie lu  in fo rm a c ji  do tyczących  spraw ro d z in ­
nych ).

Tak p rz e d s ta w ia ły b y  s i ę  In fo rm a c je , podane w w ielkim  s k ró ­
c i e ,  d o tyczące  osób , z k tó rym i Reymont pozostaw ał w k o n ta k o ie  
w c z a s ie  p i s a n ia  l is tó w  do W incentego S z a c ez n a jd ra .

0 i l e  ohodzi o wzm ianki o w łasnych u tw orach  l i t e r a c k i c h ,  to  
j e s t  ic h  w l i s t a c h  n ie w ie le ,  a le  w każdym r a z ie  p rz e d s ta w ia ją  
sw oją w a r to ś ć . P ro s i  np . o zaprenum erowanie czasopism  r o s y j ­
s k ic h , k tó re  będą mu p o trzebne  p rzy  p is a n iu  "Wampira", ozy t e ż  
wspomina o p rz e k ła d z ie  n a  języ k  r o s y j s k i  "Ziem i o b ie c a n e j” (po-
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z y o ja  b ib l io g ra f ic z n a  u  nas n ie  z n a n a ) . Podaj« ta k ż e  pewne 
szozegó ły  do tyczące  now eli "Ave P a t r i a "  i  k i lk a  innych  n o ta te k .  
Rzecz to  z u p e łn ie  z ro zu m ia ła , że do a d re s a ta ,  k tó ry  b y ł ban­
kowcem, tru d n o  b y ło  p is a ć  w ięce j o spraw aoh go n ie  i n te r e s u j ą ­
cych .

Jeszcze  jed n a  rz e c z  n ie  powinna u j ś ć  uwagi c z y te ln ik a  ty c h  
l is tó w , t o  la p id a rn e  napom nienia o w yjazdach , w ja k ic h  Reymont 
b ie rz e  u d z ia ł  jak o  d z ia ła c z  p o li ty c z n y , ja k  k o n fe re n c ja  kon­
gresow a w P aryżu , Z jazd  w L ab lan ie  ozy t e ż  Z jazd  w W1 e rz o h o a ła ­
wic aoh, na p a rę  m ies ięo y  p rzed  śm ie ro ią  p i s a r z a .  Ale ne te n  t e ­
mat tru d n o  w t e j  c h w ili  p is a ć  wobeo b raku  d o s ta te cz n y c h  ma­
te r ia łó w .

14.X .1900. W enecja

Hol Drodzy!

S k ro b ię  ty lk o  na  k a r t c e ,  to  ml d a r u jc ie ,  a le  ca łk iem  mnie 
opadły  s i ł y /  Za p a rę  godz in  ja d ę  do W iednia. Za p ie n ią d z e  
se rd e c z n ie  d z ię k u ję , se rd e c z n ie  1  p rzep raszam , b e śo le  k ło p o t 
m ie l i  duży. Z W iednia n a p is z ę  o b s z e r n ie j .

A tymczasem o a łu ję  Was s e rd e c z n ie  i  p ro sz ę  u c a łu jc ie  ręo e  
p . A*2 ode m nie.

Wasz s z c z e rz e  oddany 
Reymont

Adres s P o logne-R usse . M onsieur V incen t S z a o sz n a id e r  20 ru e  
Chm ielna V a rso v ie . Stem ple pocztow et V enesia  1 5 .1 0 .0 0  Warszawa 
3 .1 0 .0 0  u t r .  Gorodsk. P o c z t.
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Kraków 2 .X I .1900 S iem iradzk iego  n r  1

Kochany Fanie  t
J u l c i ,  t e  dawna obolałam  n a p isa ć  do Pana« a le  ta k  s o h e d s i łe  

i  s c h o d z i ło . Hi« oo d z ie ń  bowiem mogę zab rać  s i ę  do p i s t o l a  
choćby k ró tk ie g o  l i s t a .  Taka nędza zo mną. J a  o om w t r z y  tygod­
n ie  mógł n a p isa ć  "Kom ediantkę" '3 t e r a z !

Ale oioho» o io h o . Wie Pan« t e  s ie d z ę  w Krakowie, zamknąłem 
s i ę  w Donu Zdrow ia“* i  le o s ę  e le k try c z n o ś c ią .  Co z teg o  b ęd z ie  
-  zo b aczę . Ale w W iednia n ie  mogłem, sdechłbym  p rzy  ta m te j  me­
d y c y n ie . Nie mówiąo j u t  o drogo śc i  k u r a c j i  -  b a je c z n a .

Kam d la  Pana n ieo o  f o t o g r a f i i :  malarzów w eneckich, a le  t e ­
r a s  n ie  posyłam , b o ję  s i ę ,  aby n ie  u w ię s ły  gd z ie  na  o en su rse  -  
p rsy w io sę  je  Panu sam. A tymczasem, nim nową p ro śb ą  obarczę  
Pana« z c a ł e j  duszy d s ię k u ję  sa  t ę  p ran d siw ie  p r z y ja c ie ls k ą  
p rzy słu g ę«  ja k ą  mi Pan w yśw iadczył w W enecji, zajm ując s i ę  wy­
dobyciem i  p rzy s łan iem  p ie n ię d z y . Je szo ze  r a s  z ca łe g o  s e rc a  
d z ię k u ję . 4

A newa p ro śb a . Oto załączam  p rzekaz  na r u b l i  80 . Zeohoe Pan 
odebrać  i  p ie n ią d z e  wręczyć p . A u r e l i i ,  be to  w id z i Pan j e s t  
t a k t  Me j a  s i o s t r a  H e la 5 wychodzi s a  m ąt, a  j a  chcia łem  oeś 
j e j  k u p ić , j a k i ś  s e rw is . Więc j u t  p ro s iłem  p . A u re lię ,  aby s a ­
ma o b s ta lo w a ła  i  w ta je m n ic y  p rzed  ro d z in ą .  Ghoę z ro b ić  n ie ­
sp o d z ia n k ę . P ien ięd zy  ty o h  n ie  s ta r o z y ,  le o s  p rzyna jm n ie j n a  
z a d a te k , r e s z t ę  do p łacę  sam« bo będę m u s ia ł w g ru d n iu  p rz y je ­
chać  do Warszawy. P rz ep ra sza m ,te  Panu zajm uj* c z a s ,  a l e ,  a le  
Pan ml wybaczy.

Oo s ły c h a ć  u  Pana? Orka, e rk a , co? Wie Pan, a  j a  saosynam 
z a z d ro ś c ić  n ie  tym« k tó rz y  p ra c u ją ,  a l e  tym, k tó rz y  mogą p ra ­
cować. Bo j a  n i e .  J u t  t e  k i lk a n a ś c ie  w ie rsz y  ta k  mnie r o z t r z ę -  
s ł y ,  t e  n ie  mogę dać so b ie  ra d y , w prost p ió ro  w y la tu je  mi z r ę  
k i .  Ale n a p is z c ie  do mnie ry c h ło  1 o b s z e rn ie , p ro sz ę  o to  b a r­
dzo. Więc r a z  je s s o z e  d s ię k u ję  i  p rzep raszam . Z e o h c ie jc le  ry ch ­
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ło  dać p ie n ią d z e  p . A u r e l i i ,  aby mogła zdążyć z a ła tw ić  t ę  s p ra ­
wę p rze d  swoim wyjazdem z Warszawy.

Ściskam  Was se rd e c z n ie  i  c a łu ję

S zczerze  oddany 
Wasz Wł. S t .  Reymont

[Warszawa] P o n ie d z ia łe k  31• X I I .1900

Moi Drodzy!
C ały  d łu g i  ty d z ie ń  w ybierałam  s i ę  do Was 1 n ie  wybrałem.Da­

r u j c i e ,  a le  z tak im  trudem  wychodzę. J u tr o  Rok Nowy -  j e ś l i  
m ożec ie , p rz y jd ź c ie  do m nie. Będę w domu do j a k i e j ś  3-4 po po­
łu d n iu . Mieszkam Leszno n r  52 m. 5*

C a łu ję  Was i  ściskam  se rd e o z n ie

Wasz Reymont

[Ńadrukt N apo ił da S .M a rtin o j 19*I I I « 1901

D rogi Panie  I
N are sz c ie  w N eapolu . Za p a rę  d n i ju ż  n a  m ie jsc u  p rze z n a cz e ­

n i a .  C zuję s i ę  ś r e d n ie ,  a le  oczy używ ają do w o li .
C a łu ję  Was se rd e o z n ie

Wasz Wł. S t .  R.

A dres: Pologna-R usse M onsieur V incen t S z a c sz n a id e r  2 0 .Chm iel 
n a  V ia  T ienne S tem pel pocztow y: Warszawa 11.111.01 u t r .  Go- 
ro d a k . P o c z t.



4 . IV .1901. Sorrento®  H o te l L o re le i .

H ol Drodzy!
P arę  d n i temu dow iedziałem  s i ę  od p . A u r e l i i ,  że j e s t e ś c i e  

s ł a b i  i  w ciąż ju ż  od d łu g ieg o  o zasu  n iedom agacie . O beszło mnie 
to  b a rd z o , bo sam ży jąp  w ciąż w ro zm aity ch  s ta n a c h  chorobowych 
•  rozumiem je  l e p i e j  u  innych  n i ź l i  zdrow i.

Ale co Wam j e s t .  W iecie dob rze , że z z a z ię b ie ó  bywa n a jw ię ­
c e j  chorób  p rzew lek ły ch  i  p rzykrych  w n a s tę p s tw a . A Wy pono zu 
p e łn ie  s i ę  n ie  ch o ec ie  leczy ć ! Otóż mnie p rz y sz e d ł pewien p ro ­
j e k t .  P o s ta r a jc ie  s i ę  o u r lo p  i  p rz y je d ź c ie  do n a s . O derw iecie 
s i ę  od z a ję ć ,  p o w ie trze  in n e , c ie p ło ,  cudne w idoki bardzo  ry c h ­
ło  Wam powrócą s t r a t y .  J e ś l i  z e c h c e c ie , b ę d z ie  t e  Wam łatw o  
p rzep ro w ad z ić .

TJważole -  j a  je s te m  Wam w in ien  t e  200 r u b l i ,  j a k le ś c ie  wy­
ł o ż y l i  na  spraw ę A,7 N ie c h o le l i ś c ie  j e j  w tedy odeb rać , a le  
ona j e s t  do Waszego ro zp o rz ą d ze n ia  zaw sze. Na drogę będz ie  po­
t r z e b a  ze 100 r u b l i ,  t e  zawsze p o t r a f i c i e  z n a le ź ć , a  t u t a j  na  
m ie jsc u  zwrócę Wam d łu g  i  mogę Wam dopożyozyć, i l e  Wam b ęd z ie  
p o trz e b a . Rozważcie p ro p o zy c ję  m oją n a  zim no, a  p rzy jm ieo le  j ą  
z pew nością . J a  c a łą  duszą  chcia łbym , aby śo ie  p r z y j ę l i .  Nie 
j e s t  to  z m ojej s tro n y  żadna ła s k a ,  żadna nawet p r z y ja c ie ls k a  
u s łu g a , a  w prost se rd e c z n y , b r a t e r s k i  obow iązek.

N ie p o w in n iśc ie  s i ę  niczym , żadnymi fałszyw ym i względami 
k ie ro w ać , ty lk o  względem na  swoje zd row ie , a  potem na  t ę  n i e ­
s ły c h a n ą  p rzy jem ność, ja k ą  z ro b ic ie  przyjazdem  do mnie 1 p . A.
-  pom yślcie  ty lk o .

P rz e c ie ż  m ożecie s i ę  po łożyć do łó ż k a , n ie  o g ląd a jąc  s i ę  na  
sw oją budę® Muszą Was zw o ln ić , A j a k ie ś  6 ty g o d n i ta k  Was po­
s ta w ią  n a  n o g i, że b ę d z ie c ie  nam wtedy d o p ie ro  w d zięczn i za po­
m ysł, Więc n ie  o d rz u c a jc ie ,  mol d rodzy , p ro sz ę  Was o to  całym 
sercem , p r o s i  1 p .A . Z obaczycie , ja k  nam t u t a j  b ęd z ie  c ic h o  i  
dobrze -  i  zdrowo.
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Ja  bo z u p e łn ie  zdrowy n ie  je s te m . Nie wiem dob rze , oo mi 
je s t*  a le  c z ę s to  a ię  ź le  c z u ję . J u ż o i, że to  p r z e jś ć  m usi. A 
gdybyście p r z y je c h a l i ,  p rze sz ło b y  na  pe p rę d z e j .  Ożywilibyśmy 
s i ę ,  be nas pewna m onotonia s ta łe g o  pobytu  zaczyna o g a rn ia ć . 
Więc je sz c z e  r a z  c a łą  duszą  p ro sz ę  -  r z u ć c ie  w sz y s tk ie  f a ł s z y ­
we względy na  bok i  p r z y je ż d ż a jc ie .

C a łu ję  Was se rd e c z n ie  
S zozerze Wam oddany 
Wł. S t .  Reymont

[Dopisek p . A u r e l i i ]  A zaprenum erow ałeś "K u rie r”? P a m ię ta j, 
bośmy t u t a j  o d c ię c i  od ś w ia ta . Baw s i ę  w esoło w Święta. C a łu ję  
C ię  Twoja s i o s t r a .

Adres na  k o p e rc ie t P o logne-R usse, M onsieur Y inoent S z a o sz n a i-  
d e r ,  20, rue  Chm ielna a Y a rs o r le .
Stem pel pocztowy na znaczku! S o rre n to  5 a p r .  Ol [N apo lij Ha od 
w rooie! Warszawa 2 6 .I I I . 01 , u t r .  G orcdsk. P o s t.

Rzym 2 3 .IY .1901.
H o te l M etropol Y ia s .N ic o l i  d i  
T o le n tin o  .

Moi!
J u ś c i ,  że e d e b ra l i ś o ie  mćj o s t a t n i  rekomendowany l i s t  z Sor­

r e n to .  D z is ia j  posyłam  Wam a d re s  rzy m sk i. B ądźcie ła sk a w i, o 
i l e  można r y c h ło ,  p ie n ią d z e  podn ieść  i  p r z y s ła ć .  Od n i e d z i e l i  
siedzim y  ju ż  w Romie, a  od d z i s i a j  d o p ie ro  z a in s ta lo w a liśm y  
s i ę  na  do b re , bo n a  r a z i e  tru d n o  by ło  d o s ta ć  porządnego 1 od­
pow iedniego m ie s z k a n ia /

Zdaje s i ę ,  że b ę d z ie  nam t u t a j  l e p i e j  n i ż l i  w S o r re n to , 
choćby d la te g o , że mamy w ięce j znajom ych, no i  Rzym w oale n i -
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csego  m ia s te c z k o . Myślimy t u t a j  być ze t r z y  ty g o d n ie , a  potem 
to  ju ż  zwolna do k r a ju .  Że c z u ję  s i ę  jak o ś  w ięce j n iż  zwykle 
ogłup iałym  1 ociężałym  -  p r z e s ta j  U w zg lędn ijc ie  t o  i  d a ru  j o l e .  
Wysyłam poleoonym, bo n ie  wiem, esy  k a r t a  p . A. d o sz ła  Was. 
Ale p is z c z ę v ozy Leon po w ró c ił 1 oo z r o b i ł ? /0 

A zdrow ie Wasze? A w iosna ju ż  j e s t ?

C a łu ję  Was se rd e c z n ie  
S zczerze  Wam oddany 
Wł# S t .  Reymont

[Rzym] 2.V.1901

W czoraj ju ż  odebrałem  g rosze  -  s e rd e c z n ie  d z ięku ję*  Wyjeż­
dżamy w n i e d z i e l ę ,  t j *  4 .V . , a  ja k ie g o ś  10* p* A ju ż  b ęd z ie  z 
Wami* J a  p o zo stan ę  w Krakowie, a  potem n a  długo do Zakopanego* 
P rzy jed źc ie*  Tymczasem c a łu ję  Was se rd e o z n ie  1 życzę z c a łe j  
mocy zdrow ia i  humoru, 1 w iary  w p rzy sz ło ść*

Wasz Wł* St* R.

Adres i Pologne-R usse , M onsieur V inoent S z a o sz n e id e r , Chm ielna 
N 20, V ia V ienne a V arsovie*
Stem ple pocztow ej Roma 2*5*01. -  Warszawa 22*VI*01 u tr*  Ooro- 
dsk* P ooz t.

[Kraków] Czw artek H .V I.1901

D rogi P an ie!
D z is ia j  d o p ie ro  odsyłam k s ią ż k i*  P rzep raszam , że trzym ałem  

ta k  długo* W ty c h  d n iac h  z a j r z ę  do Pana. Nowin n ie  ma, p rócz  
ty c h , że s o le n n ie  o b ie c a l i  w c ią g u  ty g o d n ia  dać o s ta te c z n ą  od-



pow iedź/* Było to  we w torek -  w ięc do d rug iego  w torku czekamy! 
Mało wychodzę, w ie le  n a to m ias t le ż ę  -  to  s i ę  równoważy.
P i s a ł  Pan do p* A u re li i?  M ieszka z p . J a n in ą  do so b o ty : S ta ro -  
w iś la n a  n r  6 m. 3 -o ie  p i ę t r o .

Ściskam  Was se rd e c z n ie  
Wasz Wł. S t .  Reymont

Kraków. Podwale 25.X.1901

Uoi!
N ajszcze rsze  i  n a js e rd e c z n ie js z e  ży c ze n ia  w d n iu  im ien in  

p rz y jm ijc ie  od głęboko Wam oddanego

Wł. S t .  Reymonta

A drest Wielmożny Pan W. S z a o sz n e id e r , Chm ielna 20 w W arszawie. 
Stem pel pocztow y: Warszawa 23*IX .01. dn. G orodsk .P ocz t.
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W isła , Ś lą sk  C ie s z y ń s k i ,16 .X .1901

Uoi!
Tak s i ę  zb ie ra łe m  na d łu ższy  l i s t ,  że zanim to  u c z y n ię , p i ­

sz ę  choć p a rę  słów  do Was. Ce s i ę  z Wami d z ie je ?  Jak  ze zd ro ­
wiem po le tn is k u ?  A sw oją d rogą  p o p e łn i l i ś c ie  n iegodziw oś<5,n ie  
p rz y je ż d ż a ją c  do n a s . P a m ię ta jc ie , że t a  k w e s tia  n ie  j e s t  skoń­
czo n a . Czy n ic  n ie  w ie c ie  o sp raw ie?

J a  w ty c h  dn iaoh  n a p is z ę  do k s ię d z a  -  bo czy  to  wypada lub  
n i e ,  a le  ju ż  wytrzymać n ie  mogę z teg o  w yczekiw ania. Od tygod­
n ia  s ie d z ę  w W iśle -  c ic h y  k ą t i  bardzo  ładny . P rzy jech a łem , 
aby swobodnie n a k ro p ić  now el, po w ieśc i i t p .  a le  d łu ż e j  n iż  m ie­
s ią c  n ie  wytrzymam t u t a j  -  powrócę do Krakowa na l i s t o p a d .



N ap iszc ie  słów parę* A "Chimera” n ie  może 1 n ie  może s i ę  wy­
legnąć  , oo? 12

C a łu ję  Was n a js e rd e c z n ie j  1 ś l ę  gorące  pozd row ien ia .

S zczerze  oddany 
Wł. S t .  Reymont

A dres t Wielmożny Fan Win. S z a c sz n a id e r , Chm ielna Nr 20 w War­
szaw ie .
Stem ple pooztowbj U stroń  19*X.01. Warszawa 7«X.01. dn.G orodsk. 
P o c z t.

[ l i s t  bez d a ty , prawdopodobnie % I  p o ł .  1902 r j

Moi!

To dop isek  -  ta m te n ,to  wedle umowy do pokazan ia  Jaworskiem u 
-  a le  w do p isk u  pow tórzę to  samot n ie  k rę p u jc ie  s i ę  -  błagam 
Was o to ,  zrozum ole p r z e c ie ż ,  że to  spraw a p rz y ś p ie s z e n ia  -  to  
spraw a ju ż  n ie  ty lk o  naszego s z c z ę ś o ia ,  a le  w prost zdrow ia i  
ż y c ia  d la  nas o b o jg a . I  p rz e c ie ż  t o  n ie  u b l iż a  a n i  Wam, a n i  p . 
A u r e l i i ,  i ż  j a  p ie n ią d z e  dam na dokończen ie . P rz e c ie ż  t e  same 
p ie n ią d z e  s ą  t a k  samo J e j ,  ja k  1 m oje. -  A Ona s i ę  zgadza 
w ięc i  Wy s i ę  zgo d z ić  m u s ic ie .

Moi Drodzy, id ź c ie  z a ra z  do n ie g o , o b g a d a jo ie , p ro ś c ie
w spom nijcie mu zw ie rzo h n o śc i p rz y rz e c z e n ie , n ie c h a j  s i ę  za jm ie  
n a ty c h m ia s t. Jak  w ie o ie , p ie n ią d z e  mam we Wzajemnym K redyoie 
na  te rm in  p ó łró c z n y , k tó ry  upływa 22 s i e r p n ia .  P o radźc ie  ja k  
z ro b ić ,  żeby w y p ła c i l i  p o trz e b n ą  nam sumę p rzed  tezn in em , ozy 
o n i to  z ro b ią ?  To p rzes ła łb y m  Wam upow ażnienie do o d e b ra n ia  
lu b  może by łoby  w ygodniej p r z e la ć  p ie n ią d z e  n a  rachunek  czeko­
wy -  co? A j a  D yn Wam p r z e s ł a ł  o z e k i podp isane  ju ż  1 pod n o si­
l ib y ś c ie  w m ia rę  p o trz e b y . P o ra d ź c ie . J a  i s t o t n i e  w o s ta tn lo h  
d n iac h  c z u ję  s i ę  g o r z e j ,  a le  do ro b o ty  ju ż  s i ę  zab ra łem .O dp isz  
c l e  ry c h ło .



C a łu ję  Was n a js e rd e c z n ie j  i  p rzepraszam  za  k ło p o ty .

Wasz sz c z e rz e  oddany 
Wł, S t ,  Reymont,
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Czwartek 10 .V II ,1902 [Kraków]Podwale 2

Mój D rogi!
Z depeszy i  l i s t u  A u re lk l w ie sz , że owe wyozekiwane p a p ie ry  

n a d e sz ły  w o zo ra j. Sprawa j e s t  ta k  postaw iona , że w n ie d z ie lę  
w yjdą zapow iedzi za  in d u ltem , a  we w to rek  o g o d z in ie  1 -e j  po 
p o łu d n iu  ś lu b  W i  teg o ż  d n ia  lu b  n a jp ó ź n ie j  we ś ro d ę  rano  -  
w yjazd!

Dobiegamy do końoa. Już w y trw a ło śc i b raku  n ik t  n ie  może nam 
z a rz u c ić .  N ie p ro sz ę  C ię  po r a z  d ru g i ,  a le  l i c z ę  napewno -  że 
p r z y je d z ie s z ,  L iozę n a  pewno. M usisz być świadkiem tego»czegoś 
i  sam p ra g n ą ł, i  niemałym trudem  p r z y ś p ie s z a ł ,

A le , ja k  w każdym moim l i ś c i e ,  i  w tym j e s t  p ro śb a . Oto 
k w e s tia  naszego  m ieszk an ia  p a ry sk ie g o . M ałpa, k tó r a  o b ie c a ła  
nam o d s tą p ić  to  m ie sz k an ie , zobow iązała  s i ę  dać l i s t  do p a ry s ­
k i e j  k o n s ie rż k i* 5 w prowadzający nas tam i  d o ty ch czas  go n ie  
d a ła .

P isa łem  do n ieg o  dwa ra s y !  M ilczy , ozy t e ż  go n ie  ma? Nazy­
wa s i ę  Wł, S to jo w sk i, m ieszkat Nowogrodzka Nr 11, Gdybyś mógł 
tam z a jś ć  i  w Im ien iu  moim zap y ta ł*  Czy o d s tę p u j « m ie s z k a n ie  i  
na  ja k  długo? N iech aj odpowie k a te g o ry c z n ie . No i  j e ś l i  t a k , t o  
n ie o h a j  z a ra z  da ów l i s t  do k o n s ie r ż k i ,  W każdym r a z i e  n ie c h a j  
c o ś  odpow ie. P rzepraszam  C ię se rd e o z n ie  za  t o ,  a le  to  ważna 
spraw a d la  n a s ,  bo j e ś l i  n ie  o d s tą p i ,  t o  byśmy z a ra z  po p rzy ­
ja ź d z ie  p o s z u k a li  so b ie  m ie sz k an ia , by gotowe b y ło  n a  j e s i e ń ,

Mój D ro g i, j e ś l i  m ożesz, z a ła tw . P ro szę  C ię b a rd z o .
N ie r o z p is u ję  s i ę ,  bo da Bóg, t e  za  n ie o a ły  ju ż  ty d z ie ń  s i ę
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zobaczymy. A p rz y je ż d ż a j .  J e ś l i  c h c e c ie , t o  d la  C ie b ie  i  Rodzi 
ców zamówię numer w h o te lu  Krakowskim. N a jlep szy  w yjazd z War­
szawy J e s t  o 1 ,50  po po łudn iu  -  J e s t  s i ę  w Krakowie w nocy o 
12,5* Będziemy na  pociągu*6 d a jc ie  ty lk o  znad k iedy? Zmówoie 
s i ę  i  p rz y je d ź c ie  razem  z Jak im ow iczam i/7

C a łu ję  C ię
Twój Wł. S t .  Reymont

A dres: Wielmożny Pan W incenty S z a c sz n a id e r , Chm ielna 20 w War­
szaw ie .
Na odw rocie: Warszawa 28 .V I.02  dn. Gorodsk P o c z t.

P a r is  25 .V II,1902

Mój D rogi!
D z is ia j  d o p iero  zdobywam s i ę  n a  p is a n ie  -  i  n ie  dziw s i ę ,  

t y l e  nowyoh w rażeń . Paryż z a s ta liś m y  w ię c e j n i ź l i  cudownym. 
A urelka  oczarow ana k o m p le tn ie . Za p a rę  d n i wyjeżdżamy. Wyna­
ję liśm y  s o b ie  ś l ic z n e  m ie sz k an ie , bo t o ,  J a k ie  nam odstępow ał 
p . St* o k aza ło  s i ę  pod o s ta tn im  kara luchem . Mamy 3 pokoje o 
s to  może metrów od t e j  cudownej fo n tan n y  na k a rc ie !  T an ie  1 
ś l i c z n e ,  Jak  d la  l a l e k .  Znad m urza z a ra z  napiszem y. A tym cza -  
sem se rd eczn e  u ś c i s k i ,  s e rd e c z n e .

Twoi A. i  W łasyoław R,

K a rta  pocztow a z widoczkiem  i  nadrukiem  "F o n ta in e  de C arpeaux” . 
A dres: Pologne-R usse M onsieur V. S z a c sz n a id e r , Chm ielna Nr 20 
à V arso v ie .
S tem ple pooztowe P a r is  115, R. Des S ts  P e res  2 5 .7 .0 2 . Warszawa
1 4 .V II .0 2 , G orodsk. P o c z t.



- 36 -

Mój D rogi!
Nie dziw s i ę  i  n ie  ź l l j ,  że do tąd  n ie  p isa łem  do C ie b ie  ob­

s z e r n i e j .  Bo że in s ta lo w a n ie  i  przyw ykanie do obcych katów 
z a ję ło  c z asu  -  to  n ie  powód m ilc z e n ia  -  powód w tym, że skoro  
ochłonąłem  z d ro g i,  m usiałem  s i ę  zab raó  do "Chłopów*. 0 i l e  
wiem, przerw a b y ła  jed n a  ty lk o  w druku , w ięc m usiałem  p rz e s ła ć  
im w iększe zap asy . Że obecn ie  swobodniejszym  jes tem  -  p isz ę  
do C ie b ie , mój D ro g i. W ozoraj odebra liśm y  Wasz l i s t .  Nic teg o  
co C i p o trz e b n e , n ie  wiem, a le  ju ż  d z i s i a j  ś l ę  l i s t  do Paryża 
do znajomych z zapytaniem  -  m yślę , że za j a k i  ty d z ie ń  będę Ci 
mógł p o s ła ć  owe a d re sy  f irm  p o trz e b n y c h .20

I  w ie sz , że bardzo  głęboko b o le ję  nad tym, i ż  C i t e r a z  n ic  
pomóc n ie  mogę, tym g ł ę b i e j ,  że dobrze rozumiem, co to  j e s t  wy­
dobycie s i ę  ze szpon n ie w o li ,  co to  j e s t  zaczy n an ie  ro b ie n ia  
w ła sn e j p r z y s z ło ś c i .  I  ż a łu ję  je s z c z e  te g o , czegoś w tedy, na 
W ielkanoc n ie  z g o d z ił  s i ę ,  gdym C i proponow ał pożyczkę! Wtedy 
mogłem je sz c z e  bez k ło p o tu  wycofać cz ęść  k a p i t a łu ,  bo n ie  b y ły  
je s s o s e  zah ipo tekow ane. S ta ło  s i ę ,  tru d n o , a le ś  san  teg o  n ie  
c h c ia ł .  Mając ju ż  k s ię g a r n ię ,  przypom nij s o b ie ,  że s i ę  zobo­
wiązałem  i  trwam w tym do d z i s i a j ,  -  za  ro k  j a k i ś ,  j e ś l i  n ie  
w c z e śn ie j, w ydacie mi k s ią ż k ę  -  nawet ju ż  j ą  mam o a łą ,  a  n ie  
ty lk o  w p r o je k c ie . 21 Skoro s i ę  u rw iesz  od Natansonów, d a j mi 
znać o t e j  c h w ili  r a d o s n e j .  W iesz, że s i ę  z teg o  c ie s z ę  n a j ­
b a r d z ie j ,  bo c z u ję ,  że odzyskasz s ie b i e  -  bo w t e j  sz w in d la r  -  
s k l e j ,  g łu p ie j ,  m eohanloznej a tm o sfe rze  można s i ę  zw olna ro z ­
m ien ić  i  s ta ć  m aszynką. P rz eo ie ż  tro o h ę  znam podobne in te r e s y  
i  podobnych Natansonóm i  ic h  ludziom  p erso n y .

Ale sw oją d rogą  ż a łu ję  b a rd zo , i ż  p rzy je ch a ć  n ie  m ożesz, bo 
w łaśc iw ie  to  w olność pow in ieneś b y ł  u ś w ie tn ić  odpoczynkiem 
dłuższym . My bo pe p r o s tu  toniem y w odpoczywaniu, w c is z y ,  w 
n iezm ąconej au tom atyoznośo i ż y c ia . Żyjemy ja k  n ie ź le  nakręcone 
z e g a ry .

16. V II . 1902. Beg- M e li'*



Że nam dobrze ze sobą -  to ć  i  mówił n ie  będę« A u re le ia  t y l ­
ko s i ę  czasem d z iw i, że n ie  ma zm artw ień żadnych .................. ] 22
je s z c z e  n ie  przyw ykła, a le  i  do dobrego przyw yknie. Z początku  
b y ło  nam t u  p o tę ż n ie  nudno i  g łup io«  Jakże z Paryża wpaść na 
samo dno o is z y , na  samo dno B r e ta n i i ,  w t e  n ieskończone z ie lo ­
ne tu n e le  d ró g , w la s y  sadów n igdy  s i ę  n ie  kończących, w to ­
p i e l  g ranatow ą oceanu, k tó ry  o ią g le ,  w szędz ie , zawsze w is i  jak  
chmura p rzed  oczam i, że czasem z d a je  s i ę ,  i ż  n ieb o  j e s t  morzem 
a  w szy stk a  r e s z t a  -  petężnym złudzen iem , k tó re  za raz  p ie rz c h ­
n ie«  Aleśmy p rzyw ykli i  zd a je  mi s i ę ,  że nam obojgu doskonale 
r o b i  t o  pow ietrze«  Nie ruszamy s i ę  praw ie n ig d z ie ,  bo A u re lc ia  
b o i  s i ę  m orza, w ięc w sze lk ie  po tym żyw iole p ływ ania s ą  w yklu- 
c z e n e . U żyła r a s ,  a le  t a k  dobrze z ło ż y ła  o b ia tę  Neptunowi, że 
ju ż  w ięo e j n ie  chce« Ale kąp ie  s i ę  ja k  kaczka , a  i  j a  zacząłem  
ró w n ież . Posiedzim y t u t a j  do p a ź d z ie rn ik a .

A le , a  na  zak o ń czen ie , by n ie  przeryw ać t r a d y c j i  dawnych, 
p ro śb ę  zanoszę do C iebie«  Hój D rog i, zaprenum eruj d la  mnie 
" K u rie r  W arszaw ski” od 15 s ie r p n ia  do 1 p a ź d z ie rn ik a , t j .  p ó ł­
t o r a  m ie s ią c a , a nawet i  do 15 p a ź d z ie rn ik a . Nie mogę s i ę  z ty  
mi małpami w R e d a k c ji porozumieć« P isałem  -  n ie  p r z y s y ła ją ,  a  
chciałbym  w ie d z ie ć , co s i ę  tam d z ie je  w W arszawie.

P ie n ią d z e  p rzy  sp o so b n o śc i C i zwrócę« Przepraszam  za  kom isy. 
D estanę  z P aryża  w ie ść , to  C i j ą  p r z e ś lę  n a ty c h m ia s t.

A tymczasem n a js e rd e o z n ie j  C ię  ściskam  i  c a łu ję

Twój Wł. S t .  Reymont
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24.V II.1902« B eg-M eil.

Hój D ro g i1
N ajw iększa k s ię g a r n ia  pedagogiczna  w Paryżu "D elag rave , rue  

S o u f f lo t"  -  p rócz  k s ią ż e k  w sz e lk ie  p rzy rząd y  szk o ln e  -  p rócz
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teg o  i s t n i e j «  "Muséum Pedagogiczne" , k tó re  u d z ie la  w sz e lk ic h  
wskazówek. Adirés "Musee Pédagogique, rue  G ay-Lussac . ” Inform a­
c j i  t e j  u d s i e l i ł  ml cz łow iek  doskonale zn a jący  te  rze c z y  i  
próoz te g o , k tó ry  s i ę  um yślnie inform ow ał.

Czy C i to  w ystarozy? Gdybyś je s z c z e  czego p o trzeb o w ał, n a ­
p i s z ,  a  o i l e  to  b ę d z ie  w m ojej mocy, dowiem s i ę  i  p r z e ś lę  C i 
n a ty c łs a la s t .

Jak C i p o sz ło  z Rodzioam l. Coś z r o b i ł  z Natansonam i? W paru  
słow aoh d o n ie ś , be z niezm iernym  upragn ien iem  ozekamy t e j  w ieś­
c i .  J e ś l i  r o b ic ie  s o b ie  z ty o h  szkolno-naukew yoh przedm iotów 
s p e o ja ln e ś ó , to  św ie tny  pem ysł, k tó ry  m usi p ó jś ć .

U nas n lo  nowego. Wyjeżdżamy n ieo o  w o k o lic ę , aby poznać 
s ą s ie d n ie  p laż e  -  i  znów siedzim y -  ty lk o  że za  ty d z ie ń  p rz e ­
prowadzamy s i ę  do innego h o te lu  m ilszeg o  1 ta ń sz e g o .

Dobrze nam t u t a j  b a rd zo , le c z  mimo to  marzymy ju ż  z u tę s k ­
n ien iem  o o s ie d le n iu  s i ę  w Paryżu , bo to  hotelow e ż y c ie  ma swo­
je  n ie s ły c h a n ie  p rzyk re  s tro n y  -  j e s t  s i ę  o lą g le  ja k  na  j a r ­
marku 1 n ie  u  s i e b i e .

A p rzy  tym ocean to  j e s t  ta k  nadzw yczajna r z e c z y w is to ś ć , ta ­
k i  cud , że w końcu ma s i ę  go dosyć -  t ro c h ę  ze s t r a c h u , n ie c o  
ze zn u ż en ia , ,a głów nie z poczucia  w łasn e j m a ło śc i w s to su n k u  
do n ie g o .

A pogody n ie tę g ie !  C iep ło  j e s t ,  a le  m roczno, c z ę s te  deszcze  
w ia try  i  n a s t r ó j  mocno je s ie n n y . O b leou ją  pogody na w rz e s ie ń , 
a  no -  zobaczymy.

Mój Ty, ja k  s ię  o z u je sz  w ty c h  cz asa c h  r o b ie n ia  p rz y s z ło ś c i?  
Co w W arszawie s i ę  d z ie je ?  Nudziłbym C ię zap y ta n ia m i, w ięc 1 
p rz e s ta n ę .

C a łu ję  C ię  se rd e c z n ie  1 z ca łe g o  s e rc a  życzę pow odzenia. Na­
p i s z .

S zczerze  C i oddany
Wł. S t .  Reymont.

Nowy a d re s t  H o te l de B eg-M eil, a le  1 pod starym  rów nież d o j­
d z ie .
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1 9 .V III .1 9 0 3 . Zakopane. V i l la  "O so b ita " .

Hój!
D z is ia j  d o p ie ro  mogę p is a ć  o b s z e r n ie j ,  gdyż po dwóch ty god ­

n ia c h  ochłonąłem  ju ż  i  przywarłem  do nowej s ie d z ib y , w ięc ju ż  
sw obodniej władam sobą  -  nawet do ro b o ty  s i ę  wziąłem  po tro c h u .

T ra f i l iś m y  nadzw yczajn ie , bo n a  z ia jp ię k n ie jsz e  pogody, a
j e s t  p rze z  t o  ta k  ła d n ie ,  że A u re lc ia , d o tąd  dosyć wrogo uspo­
so b io n a  do Zakopanego, ro zk o c h a ła  s i ę  t e r a z  w górach  na zabó j 
i  c z u je  s i ę  znakom icie . J u ż c i ,  pogoda dopomaga, c ie p ło  i  chma­
r a  n a jp rz y je m n ie jsz y c h  znajom ych, że c ią g n ie  s i ę  jakby  c ią g ły  
w iec u P ło n k i.23

Ja  rów nież  tę g o  s i ę  c z u ję  i  d o b rze .
H ój, lo s  z d a rz y ł,  i ż ,  m yśląc o n a s z e j  sp ó łc e  w c iąż , ob ro ­

b iłem  t u t a j  spraw ę gotów ki, da ml j ą  Bank Handlowy! A ja k  m nie 
zapew nia D eike , dadzą na  dobrych sp ła tow ych  w arunkach. Więo t e ­
r a z  o s ta te o s n le  s fo rm u łu jo le , czy  c h c ec ie?  P ien iąd ze  mogą być 
n a  Nowy Hok. 4000 gotówką! -  na  s t ó ł .

Gdyby Wam to  s  ja k ie g o ś  bądź w zględu n ie  by ło  dogodnym, od­
powiedz s z c z e rz e ,  n ie  k ręp u j s i ę ,  w in te r e s a c h  n ie  ma gniewów. 
J a  chcę z ro b ić  dobry in te r e s  i  d la te g o  p ragnę t e j  s p ó łk i ,  w ięc 
1 Wy sz c z e rz e  s i ę  w ypow iedzcie. P rzyjeohałbym  p rze d  Bożym Na­
rodzeniem  i  z a ła tw ilib y śm y  prędko .

A le , Tyś z a s ta w ia ł  t ę  premlówkę n a sz ą , bądź zatem ta k  dob­
rym i  n a p is z ,  i l e  C i p rz y s ła ć  p ie n ię d z y , aby j ą  można w ykupić, 
asekurow ać p rz e d  o ląg n ien lem  l t d .

Jak z Mamą, t a k  m ało p i s u je ,  że n i e  wiemy, czy zdrow sza. Jak  
Ty s i ę  c z u je s z ?  J u ż c i ,  że o t e j  porze I n te r e s y  ś p ią .

Ale t e r a z  p ro śb a t bądź łaskaw  choćby odw rotną p o c z tą  w ysłać  
ml kom plet "Dziwów Ż ycia" 24 L a n p le t od Nowego Roku bardzo  mi 
p o trzeb n y ! A potem wydobądź k a ta lo g  wydawnictw r o s y js k ic h  r e ­
d a k c j i  S f in k s  -  w ychodzi "R ebus"25 w P e te rsb u rg u  -  lu b  d a j ml 
a d re s ,  a  sam n a p is z ę .



A te r a z  t r z e c i a  sprawa« W "Ruskom Bogaotw ien 26 przedrukowa­
l i  "Z iem ię" -  gdybyś mógł zobaczyć, k ied y  j ą  sk o ń c zy li?  i  d a ł  
mi a d re s  teg o  m ie s ię c z n ik a , byłbym C i w dzięczny. J u ż o i ,  że 
k o sz ta  ty c h  p rz e sy łe k  z l i c z  na  mój rachunek , otw órz mi co n to  u  
s i e b i e .  Tyle na r a z i e .  '

Śoiskam  C ię s e rd e c z n ie  i  czekam l i s t u .  P. H e t.p o zd ro w ien ia .

Twój Reymont

P .S . Kopię t e r a z  ca łk iem  m is ty czn ą  rz e o z , k tó r ą  n ied łu g o  u j ­
rz y s z  w "K u rie rz e " . R.

O so b ita  1 1 .H .1 9 0 3

Mój Jedyny!
Czekam Twej odpow iedzi wedle ty c h  ka ta logów , a  r a c z e j  a d re ­

su  "Rebusa" i  a d re su  "Rus. Bogactwa", a  ta k ż e  i  wedle t e g o , i l e  
to  t r z a  g ro sz y , by wykupić n a sz ą  premiówkę. D a ru j, że C ię t r u ­
d zę . U nas n ic  nowego, pogody w ciąż b a je c z n e , zdrow ie j e s t , r o ­
b i  w ia t r ,  dobrze j e s t .

Co u  C ieb ie?  Co w demu? Jak  Mama?
A ta m tą  spraw ą s i ę  n ie  k rę p u j ,  j e ś l i  n ie  -  a n i  ż a lu  n i  n ic  

podobnego m ieć do Was n ie  będę i  m ieć n ie  mogę -  bo i  s a  oóż
by?

Ściskam  C ię s e rd e c z n ie . N apisz co ś  n ie c o ś .

Twój W, S t .  R.

A d res t an  Wielmożny Pan W. S z a c sz n e id e r  ^ "K s ię g a rn ia  Naukowa"] 
K rólestw o P o ls k ie ,  Krucza n r  44 w W arszaw ie. S tem ple pocztow ot 
Zakopane 12.9*03» Warszawa 3 1*V III.03  G orodsk. P o c z t.
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Mój D rogiI
Przede w szystkim  p rz y jm ij w d z ie ń  Im ien in  n a js e rd e c z n ie js z e  

1  n a js z c z e r s z e ,  i  n a jg łę b s z e  żyozen ia  w szystk iego  dobrego ode 
■ n ie  1 od A u re lo i!  W ięcej C i o tym p i s a ł  n ie  będę , bo ohyba 
w iesz  i  ozu j e s z ,  czego mogę pragnąć d la  C ieb ie  n ie  ty lk o  p rzy  
o k a z j i  Im ienin« Za l i s t  d z ię k u ję .

N ie , n ie  mogę mieć u razy  do C ieb ie  za  odmowę 1 n ie  mam. Sam 
p rz e o ie ż  postaw iłem  k w estię  ja sn o  i  s z c z e rz e , t a k ie jż e  żądałem  
odpow iedzi. Dostałem  j ą  1 j e s t  w zupełnym porządku. Powody, j a  
k le  p rz y ta c z a s z , rozumiem dobrze i  szo ze rz e  oholałbym , aby Two­
j e  różne obawy 1 p rz y k ro ś c i  n ie  m ia ły  m ie jso a . Myślę jed n a k , 
że ustępowaniem  i  d e l ik a tn o ś c ią  n ie  d o jd z ie s z  do te g o , czego 
ohcesz  i  00 C l s i ę  n a le ż y  -  t r z e b a  C i po p ro s tu  b a rd z ie j  c ię ż ­
k ą , kup ieck ą  rę k ą  b ra ć  w szystko za  łe b ,  a  n ie  p rz y ja c ie ls k im i  
w zględam i s i ę  k iero w ać . D aru j, że C i to  mówię, a le  d la te g o  
w ła ś n ie , że sam jes tem  n ie p ra k ty c z n y , l e p i e j  w idzę to  sa n  o u 
d ru g ic h .

A przy  tym 1 mnie ju ż  z r a z i ło  w W arszawie, że w szędzie  w ie -
28dziano  ty lk o  o H. jako  jedynym w ła ś c ic ie lu ,  a  gdz ie  in d z ie j  

dodawano mu je sz o z e  jako  w spó ln ika  M ich a lsk ieg o . Nie mówiłem 
C i o tym n io ,  bo m yślałem  n a iw n ie , i ż  ta k  s i ę  u ło ży  l i ś c i e  m ię­
dzy so b ą . J u ż o i,  że n i e  przypuszozam  w tym j a k i e j ś  winy sp ec ­
j a l n e j  H. o t  zwykła p ró żn o ść . Ale -  a le  p a m ię ta j o tym, że lu ­
d z ie  wyjątkowo dobrzy , a  m iękcy ja k  H. -  c z ę s to  p o p e łn ia ją  
n a jw ięk sze  św iństw a, w ła śn ie  z b ie r n o ś c i ,  n ie  z d a jąc  s o b ie  na­
w et sprawy z te g o . Ale on n ie  j e s t  sam, ma żonę, k tó ra  i t d .

Jeszoze  r a z  C ię  p rzep raszam , że ośmielam s i ę  na  podobne uwa­
g i ,  zmusza mnie do teg o  p rz y ja ź ń , ja k ą  mam d la  C ie b ie , i  znam 
C ię na t y l e ,  że wiem, i ż  w r a z ie  j a k i e j ś  p ó ź n ie js z e j  k o l i z j i  
gotoweś r z u c ić  w szystko do d ia b ła .

A p r z e c ie ż ,  Bogiem a  praw dą, j e ś l i  i n t e r e s  i d z i e ,  ru s z a  s i ę ,  
r o ś n ie  -  to  jed y n ie  ty lk o  [d z ię k i]  Twojej c ię ż k ie j  p rao y . Sam
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o ty »  pam iętać  p o w in ieneś . U le b ę d s ie s s  s i ę  z a b i j a ł  1 ż y ł  ja k  
prawdziwy s u b ie k t  po t o ,  by lu d .  z y s k i z b i e r a l i l

Za p rz e sy łk ę  "Dslwów* d s lę k u ję .  P rsy  sposobnośo i s a p ła o ę  C i.
J e sso se  jedno« w o lą g u  p a ź d z ie rn ik a  p rz y ś lę  C l p ie n ią d z e  na 

wykup prem iów kl, bądtf łaskaw  1 wykup* Omy t o  n lo  mle s s k o d s l ,  
żo wykup n a s tą p i  po te r m in ie ,  do ja k ie g o  b y ła  sastaw lo n a?

Co s i ę  d s ie j e  u  Rodsioów, osy  j u t  s ą  na  nowym m ie ssk aa lu ?  A 
ja k  sdrow ie la n y ?

A urelka n ie  noże osobno p i s  ad , bo p rzed  p a ru  dnlem i u d e rz y -  
ł a  s i ę  w okoi n lo  w ie lk ie g o , a le  je s s o z e  n ie  noże sw obodnie 
p isać«

W Zakopanem obeonle  o ioho  ja k  w p u s ty n i ,  o sa s  n ięd z y se zo n o - 
wy, pogoda nadzw yczajna, o le p ło  n ib y  la te m , a  r e g le  umalowane 
j e s i o n ią ,  aż g r a j ą  barwami. J e s te ś a y  ju ż  na  zimowym m ie ssk a n lu .

J a  sdrowy jes tem  1 o ż u ję  s i ę  oałk lem  d o b rze , ty lk o  ro b o ty , 
ja k  zawsze [ ? ]  z r e s z tą  u  m nie, moo 1 p i l n e j ,  bo s a l e g ł o j .  P i­
s z ę  t e r a s  d ro b n ie js z e  rze c z y  do "Chimery11 1 "K u rie ra ” , a  z a ra z  
s i ę  zabieram  do 3 - e j  o a ę śo i  "Chłopów" do B ib l io te k i .  A poza 
tym masę s i ę  c z y ta ,  r o b i  sp a ce ry  i  ż y je  s t r a s s n i e  o io h o , że 
m leledw ie r o ś l i n n i e .  A urelka  zdrow a, 1 że nam dobrze rasem  n ie  
będę p o w ta rz a ł. O t, 1 w szystko n a  r a s i e .

C a łu ję  C ię  n a js e rd e o z n le j  1 ściskam  Rodzioów, B r a c i25 u ca ­
ł u j  ode mnie .

Twój Wł. S t .  Reymont

P ią te k  3 0 .V I .1905

■ ój D ro g i1
Bardzo C l je s te m  w dslęosay  za  pam ięć, b a rd z o 50 A że j a  n ie  

p i s u j ę ,  d a ru j«  t a k  jak o ś  so h o d z l, z a  t o  o s ę s to  mówimy o T o b ie , 
a jo s s o s e  o s ę ś o le j  m yślim y. Obliozam , że je s s o s e  w tym ro k u
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pow inieneś w róc ić  do Warszawy, bo wcz o ra j  og łoszona m o b il is a -  
o j a  t o  ty lk o  g e s t  -  d la  dobi c i a p oko ju . Pan O jam a^slę n ie  u lę k ­
n ie»  to  pewne • Nie będę C i ty c h  spraw opow iadał, mass tam le p -  
s s e  ś r ó d ła .  Z re s z tą  wojna u  a a t  s e s s ł a  w aaroaoh  n a  plam d ru g i 
wobec te g o , oo a l ę  d z ie je  « ł e d i l  l t d .  A dz i e je  s i ę  z u p e łn ie  
ś l e ,  fte g o rs e j  n la  moftna. Bezmyślność ty o h  ruchów j e s t  » t r a s z -  
n a , j e s t  ja k  z b ro d n ia  p o p e łn ian a  na  samyoh s o b ie .  I  k ł ó tn i a  go­
towa a Tobą. H ie ohoę te g o , koohsm C lę  1 n ia r a d  bym, byś u l  
wrogiem s o a t a ł .

Więc spraw y. H ap lssę  d la  C le b la  nowelę'** na  Twoją o s y te l -  
n l ę .  Nie b ęd z ie  ona w ie lk a , a la  sawase sa  dwa a rk u sse  druku 
obe jm ie . Wie«*, j a k i  tem at?  -  obowiąsek 1 poś& lęoenie d la  n a  -  
rodu  -  H iro sa 33 1 b ra n d s ry *  ! Morse s a  t ł o  1 b itw a . J e ś l i
ah o ess! Chodsę s  tym dawno*

▲ t a r a s  m oja sp raw a. Gorąco p ro asę  o j a j  s a ła tw la n la .M lo h a ł 
S i e d l e c k i^  p ro fe s o r  U n iw ersy te tu  a a  paczkę a o ic h  w e k s li  ( trsy )  
tyoh« k tó re  p o d p isu ję  se  św iszozow skim . P o s ła ła «  a u  j e ,  by pod­
p i s a ł  1 o d e s ła ł  ry o h ło . Nie odsyła» sse lm a . Termin p ła tn o ś c i  
upływa coś  s a  a i e s i ą o ,  on t a i  pewnie w y jed sie  na  wakaoje -  i  
gdzie*  go sn a jd ę ?

M ój, Id ś  do n ie g o . £w. Anny 6 , Z ak ład  f is y o s n y , n a  do le  1 
p ro ś , by C i t e  w eksle ju ś  podpisane s w ró o lł .  Z a s ta n ie s z  go do 
p ie rw sz e j w p o łu d n ie , s  pew nością. P rze p ra s  sa a  C lę , obarosam , 
a le  doprawdy n ie  mam In n e j d ro g i.  P isałem  do n ie g o , n ie  odpo­
w iada . A uosyń s a r a s ,  gdy* w y jed s ie  w kró toe .

My w n l e d s i e lę  w nocy machamy do P o łą g i3* Więc j e ś l i  od­
b ie r z e s z  poleconym , p r z y ś l i j  tam . A dres. P o langen , K urlandska 
G ubern ia , " T l i ł a  O lga". I  t y l e .  P isa ć  n ie  t a k  j  e s  tam
snaYW&wa&y?7 W domu zdrow i,38 byliśm y tam w n i e d z i e l ę .

C a łu ję  C ię  s e rd e c z n ie

Twój oddany 
Y ł. S t .  Reymont



1 1 .V I I .1905. P o łąga

Hój!
D zięku ję  za l i s t *  Nie odebrałem  l i s t u  a n i  w e k s li od S ie d le c ­

k ieg o . Hoże je s z c z e  p rz y jd ą . Trwożę s i ę  ic h  brak iem , bo te rm in  
na 5 s ie r p n ia .  S ie d le c k i  w yjedzie  przedtem« a  g d z ie  go potem 
szukać? Obarczę C lę  znowu. Kup w eksel n a  900 koron i  p ro ś  S ie d ­
le c k ie g o , by go p o d p is a ł .  P o d p isu je  r a z  jeden« z t y łu  b la n k ie ­
t u  jako  ż y ra n t .  Zrób to  z a ra z , j e ś l i ś  łaskaw . Weksel zostaw  
przy  sobie« na te rm in  p rz y ś lę  p ie n ią d z e  pod Twoim adresem , a 
wtedy rów nież n a p is z ę  do ifw lszczow skiego, by p o d p is a ł ,  i  w t e r ­
m inie z a p ła ć ia t .  Dobrze?

Uój Drogi« bardzo  C lę przepraszam  za  swoje in te r e s y  i  z a j ­
mowanie czasu« a le  z ca łeg o  s e rc a  proszę« n ie  odmawiaj mi tego* 
Nie mam in n e j d ro g i.

Siedzim y ju ż  od p r z e s z łe j  środy  w Połądze -  j e s t  nadzw yczaj­
n ie .  Horze oudowne, wybrzeże olbrzym ie« lasy«  p ia s k i ,  o lsza«  
j a  ro b ię  z ta k ą  ak tyw nośo ią , ja k  dawno n ie  ro b iłe m . Dość, że 
prócz "Chłopów" 1 Inne rzeo zy  ją łem  sk ro b a ć , a  w piewszym r z ę ­
d z ie  d la  C ie b ie  nowelę.129 Hój -  ja k  tam ż y je sz ?  Czy upa ły?  U 
nas b o sk ie  ch łodne c ie p ło .

C a łu ję  C lę  s e rd e a s n le

Twój Wł. S t .  Reymont

M yślę, że n a jp ó ź n ie j  k o ło  p a ź d z ie rn ik a  w ró c is z . R o sja  zaczy­
na fa b ry c z n ie  p rz y śp ie sz a ć  p o k ó j. N ap isz .

2 4 .V I2 .1905 . Połąga

Hój D rogi!

Zaczynam od spraw . Załączam p rzy  n in ie jsz y m  przekazem  pooz- 
towym 100 r u b l i ,  bez p a ru  z ło tych«  to  na  p o k ry c ie  dwóch r a t  
wekslowych.
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1« Załąozam w eksel a a  300 ko ron , p ła tn y  30 bm. w Towarzys­

tw ie  Zaliozkowym n a  S zew sk ie j, numeru n ie  pamiętam. R a ta , ma­
ją c a  być w płacona w danym te rm in ie ,  w ynosi koron 107 z oentam i.

2* Ten w eksel ju ż  mam w ręka« P ła tn y  5 s ie r p n ia  w K asie 
O szczędności Powiatowej na  P lan tach«  wystaw go na 9po ko ron . 
R a ta  do s p ła c e n ia  wynosi 115 ko ron . Wpłacam 10$ od samy 1000 
ko ron , ja k ą  wziąłem  od nich«

J e ś l i  na w ekslu , podpisanym j u t  p rze z  obu żyrantów , n ie  ma 
mojego nazw iska , to  a lb o  mnie p o d p isz , a lb o  te ż  p r z y ś l i j  od­
w ro tn ie , a  uczyniw szy o d e ś lę .

D rogi! D aruj mi t e  k ło p o ty , ja k ie  Ci spraw iam , z oa łego  s e r ­
c a  C lę  przepraszam « Ale sam w id z is z , że w prost n ie  mam in n e j 
d rog i«  P ien iąd ze  wysyłam p rzez  P rusy , bo t r a f i ł a  s i ę  łaskaw a 
o k a z ja , korzystam  z n i e j ,  gdyż znaczn ie  p rę d z e j C ię  dojdą« A 
za ła tw iw szy  o d e ś l i j  w eksle rekomendowanym, bo n a  o d le g ło ść  n i ­
czego n ie  j e s t  s i ę  pewnym«

S erd eczn ie  C i d z ię k u ję  za  k a rtę «  W iesz, że głęboko to  nas 
b o l i ,  że m usisz  s ie d z ie ć  tam p rzy k u ty , wyobrażamy so b ie  Twój 
s ta n  d u śm y . M yślę jed n ak , że to  n ied łu g o  s i ę  skończy , że w 
jak im ś p a ź d z ie rn ik u  ju ż  będę do C ie b ie  w stępow ał ma Kruozą«

TJ nas n ic  nowego, j a  t u  pru&ę I I I  o zęść  "Chłopów". C h c ia ł­
bym ju ż  skończyć i  zaposm leć 1  zab rać  s i ę  do nowej o rk i«  Zdro­
wi je s te śm y . P o łąga w prost w spaniała«  B a łty k  t u t a j  nadzw yczaj­
n y , p r z e s t r z e n ie  s z a lo n e , p la s k i  nadm orskie p rz e m iłe , la s y  i  
o lsza«  N ie mówląo ju ż  o t e j  rzeźw ośo i nadaw yozajnej p o w ie trz a . 
W szystko, co n a tu r a  d a ła ,  j e s t  w pierwszym  ga tunku . Ladzie za ś  
n ie  z d ą ż y li  je sz o z e  do dna popsuć« Z jazd  n iebyw ały , ze 2000 
osób , a le  p t* p u b lic z n o ść  aroyburżu& zyjna, a roy ! P ie n ią d z  drob­
ny 1 anem ia, 1 bon to n  d rug iego  p i ę t r a  C hm ielnej,
W spólnej I t d .

Wyt r zymamy z tym , bo n ie  bywamy* n i  s i ę  kąsamy z ludźm i. 
P en s jo n a t mamy z u p e łn ie  porządny« Posiedzlm  p rz e to  do końca 
sezonu  t j «  do ja k ie g o ś  5 w rz e śn ia , a  potem do Warszawy* M«my
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s i ę  p rz e c ie ż  u rz ą d z a ć , meblować ( ? ! )  i t p .  S t r a s  sne rze c z y  naa 
p rz e to  czekają*

To s ą  n asze  pryw atne »prawy, oo z a ś  p u b liczn y ch  ty o z e ,w ie s s  
o n io h  le p ie j*  Że j e s t  n i ja k o  -  n l  i l e  n i  dobrse  -  t o  d la  n n ie  
n a jg o rs z e , n ie  c i e r p i ę  s y tu a c j i  niezdecydow anych. Jedno wie«» 
że po m arnow aniu  potem kinow skioh*7 o k a s j l  n a a  wzgardę 1 n ie ­
naw iść do moskiewsko -  żydow skich pseudorew oluo jon lstćw *  S soze- 
n la k i  1 oho ło ta*  C i n lo  m5e ro b ią»  bo n lo  r o b ić  n ie  u n ie  j ą  
opróos wrzasków 1 sam lessek* HI ech n a h a jk a  b ę d s le  s  nimi* In n i 
t a n  u  n ic h  n ie  le p s i*

D rog i, n a p is*  o b s s e m le  o sob ie»  b a rd so  C lę o to  p rossę*
Całujemy C lę obo je  n a js e r d e c z n ie j .  Do p ręd k ieg o  wldsemla*

Twój oddamy W ł.S t. R em ont 

7 .V III* 1 9 0 5 . P o łąg a .

D rogi!
Z ca łeg o  s e rc a  p rsep raszam  C lę  s a  k ło p o ty  w m oloh spraw aoh 

p o n ie s io n o . Ani nawet p rsypuasosać  mogłam t e j  faeoy s  wekslem! 
D ia b li  z ustaw am i ta k  drobiazgowymi* Załąosam C i Inny  weksel* 
Miałem ju ż  w sz y s tk ie , do końoa o p ła ty»  podp isane  p r s e s  obu ży­
rantów* Ten b y ł na  200 -  alem go n ieo o  p r s e r o b l ł  n a  300 -  s ą ­
d zę , że żadnyoh tru d n o ś c i  n ie  będsie*  P rz y z n a ję  a l ę  ty lk o  To­
bie* Własny mój w eksel 1 p r s e s  s ie b i e  o y f re  popraw iłeś?, Z a l i  
to  grzech? N astępny w ekse l n a  200 wypada d o p ie ro  w p a ć d s le m l-  
ku* Do tego  o zasu  z ła p ię  M iohała 1 p o d p isz e . A t e n  posyłam» by 
le  p rę d z e j s i ę  s ta ło *  Ale r a s  je s s o s e  i  z c a ł e j  duszy C lę  p rz e ­
praszam*

U nas po starem u* Żałujemy o z ę i to ,  i ż  C ie b ie  n i e  ma t u ta j*  
Dziwny to  k ą t  t a  Połąga* Z drow ieją  lu d s ls k a  w oczach , praw ie w 
tym osyatym» słonecznym  pow ietrzu* N ie u s ie r z y s z ,  ja k  s i ę  
wssysoy zdrowo ozujeuy* A urelka» gdyby mogła» s ie d z ia ła b y  c a łe  
dn ie  we w odsle -  a  przebywa c ią g i#  na  p o w le trs tt 1  nad morsem -



-  47 -

o palona  n iem o ż liw ie , no i  zdrowa ja k  n ig d y .
W czoraj p rz y je c h a ł  H einrich** j e s t  M ioiński,**  Augustyno­

w icz ,*3 P aszk o w sk i*  C ała  kupa* Urządzamy t u  na różna o e le  
różne  rz e o z y , s  powodzeniem, bo lu d a  w iele*  Mówią, że w Zako­
panem p rz e ra ź liw e  p u s tk i ,  oo? N ie w ie s s , osy  Turzyma** o g ło s i­
ł a  j u t  wynik konkursu?

A le , w ty o h  dn iaoh  będą  pewnie wiadome św ia tu  w arunk i, j a ­
k ie  p o staw i Ja p o n ia  delegatom  R osji*

M ój, j e ś l i  so b a o sy ss , że "Kurier W arszawski" n ie  podał ic h  
t o  w y tn i j  e t a t  le jk ę* *  s  ja k ie g o ś  "Czasu* 1 łaskaw ie  p r z y ś l i j .
Z ja k ą ś  n le o ie rp U w o ś o ią  m n siss  czekać  teg o  pokoju! Były t u  
urzędowe w le ś o l,  jakoby n a  pe m ia ł byó og łossony  ukas o p rzed ­
s ta w ic ie ls tw ie  30 l ip o a  s t*  s t y l u 47 Osy ta *  oo o tym w ieo ie?  
Przypuszczam , t e  j e ś l i  s i ę  t o  s t a n i e ,  znaozyó b ę d z ie , że  Ro­
s j a  pokój s a n n ę  pod każdymi warunkami, a  w olność d a je  jak o  ł a ­
pówkę narodow i, by n ie  szem rał* N iech ty lk o  d a ją ,  n ie c h . Ze 
ssk o łem l prywatnym i u  nas snowu w ia t r  nowy i  le p s s y  pono* Po­
zw alać mają*

Co j a  C l będę g a d a ł,  wssak l e p i e j  znasz  t e  spraw y, b l lż s z y ś  
śró d e ł*  Osy u p a iy  w oląż w Krakowie?

C a łu ję  C lę  n a js e r d e c s n ie j

Twój Wł* St* Reymont

P.S. Ja d asz  u  B orow skiej? Cóż s i ę  z n i ą  d s le je ?  Czy tam w ie le  
osób je sz o z e ?  W idujesz Adamowicza? 48 Do w id z e n ia . C h łop ie  ko - 
ohany*

[W rzesień 19053 W torek, Mokotowska 47 m.6

■ ój D rogi!
Hie odpowiadałem C l z k la s z to r u ,  gdyż a k u ra t  moono zacho rza ­

łem , że m usiałem  le ż e ć  w łóżku* S ro g ie  p r z e z ię b ie b ie ,  k tó re  po
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ty g o d n iu  praw i* p rz e s z ło ,  a  p rzy  ty n  n lo  w ied z ia łem , osy C lę 
mój U s t  z a s ta n ie  w Krakowi«. S ądziłem , że b ę d z ie sz  w W arsza­
wie 1 tam s i ę  dowiem o Tobie* Może l e p i e j ,  ż e ś  n ie  p rz y je ż d ż a ł .  
Za wosośnie -  opo w iad a li o podobnych pow rotach , s a p r o s i l i  io h  
s ie d z ie ć  w kazam atach . Wiem o w ie lu  s ta r a n ia c h  w P e te rsb u rg u  
podobnych egzulćw . A mówią, że t a  spraw a b ę d z ie  z a ła tw io n a  w 
D osie , na p ierw szych  p o s ie d z e n ia c h , być n o ż e , gdyż ty o ze  d z ie ­
sią tków  ty s ię c y  lu d z i .

Mieszkamy ju ż ,  u g rz ę ź llś n y  na  dobre w W arszaw ie, ozy w y trzy ­
many d ługo , ozas pokaże, w każdym r a s i e  d łu ż e j  t u  można s i e ­
d z ie ć  n l ś l i  w Krakowie* W W arszawie ju ż  s i ę  co ś  d z ie je  pom ija­
ją c  duży ru ch  przedw yborczy. Sama k w e s tia  s z k ó ł  i  sam orządu bu­
d z i  lu d z i  i  z a c ie trz e w ia *  Obudzone m ia s to .

Dziwny to  widok d la  m nie, boć znam je  z n a jle p s z y c h  ozasów 
ś p ią c z k i  1 z a s to ju *  N urt ż y o ia  w zb ie ra  c o ra z  p o tę ż n ie j ,  a  r a ­
c z e j  n u r ty ,  bo j e s t  io h  ty s ią c *  Cóż, s t o i s z  za  a b s ty n e n c ją  do 
sejmu? Dziwną Wy m aoie lo g ik ę !  Czasem ml s i ę  w id z i ,  jakby  to  
lu d z ie  z M arsa s ta n o w il i  o m laraoh  żywyoh a lb o  śp lą o y  w k a ta ­
le  pa j i .  Zam iast c e lu  -  t e o r i e ,  zam iast ż y c ia  -  t e o r i e ,  zam iast 
ozłow ieka -  t e o r i e  s ta w ia c ie  i  w id z ic ie*  A t u  b ra k  re a ln y o h  
ro b ó t i  trudów i  zabiegów* Radbym s i ę  z Sobą k ł ó c i ł  -  t u ta j*  I  
k ied y  to  p rz y jd z ie  te n  ozas*

Podręcznikowy ru c h  ogromny, o ią g lo  s y g n a l iz u ją  b r a k i ,  d ru ­
k a rn ie  aż ję o z ą . Żniwa k s ię g a rz y  nadeszły*

A dresu ję  do Budy?*bo n ie  znam Twego adresu«  Czy j e s t e ś  z po 
wrotem? Co ro b is z ?

N apisz z a ra z ,  bo znowu bym C ię c h c ia ł  obarczyć  nową spraw ą 
p ła tn ic z ą *  N ie l ę k a j  s i ę ,  n ie  b ę d z ie  z n i ą  t y l e  kłopotów  co z 
o s ta t n ią  w lipou*  A j e ś l i  n ie  w ró c isz  do k s ię g a r n i ,  to  ja k ie  
masz p lany  na  ozas n a jb l iż s z y ?

Co tam w Krakowie? Czy zawsze s to łu j e s z  s i ę  u  M argrabiny? 
Czy Leszek z a p is a ł  s i ę  do u n iw e rsy te tu ?

Chciałbym  s t r a s z n i e  Twojego pow rotu d la  w ie lu  względów może
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i  p a r ty jn y c h . Mam w ie le  pomysłów d la  Was -  m yślę , że płodnych 
w n a s tę p s tw a  -  d ob re . Ale potem o tem .

Tymczasem z ca łe g o  s e rc a  C ię śc iskam . Odpowiedz z a ra z  choć­
by w paru  słow ach, byłem Twój a d re s  m ia ł.

Twój. Wł. S t .  Reymont

15. I I I .  1908 [A m alfiJ50

Mój!
Z prawdziwą r a d o ś c ią  p rzeczy ta łem  Twoją zapowiedź p rzy ja zd u  

do n a s , a  z g łęboką  p rzy jem nośc ią  C ię  powitam . Nie m ędrkuj j e ­
n o , n ie  p rzew idu j n iep rz ew id z ia n y ch , a  p rz y je ż d ż a j .  Za ja k ie ś  
d n i d z ie s ię ć  wyjeżdżamy z A m alfi, po drodze n a  k i lk a  d n i bę­
dziemy w Rzymie, a  na p ierw szego k w ie tn ia  chcemy ju ż  o s ią ś ć  we 
F lo r e n c j i .  M yślę, abyś przede w szystkim  p rz y je c h a ł  do n as  i  
p o z n a ł dobrze F lo re n c ję ,  no 1 odpoczął r z e t e l n i e .  N ależy C i 
s i ę  t o .  A potem j e ś l i  C i s ta r c z y  ochoty  1 g ro sz y , można z a j ­
r z e ć  1 do Rzymu. Myśmy t u  p rz y w a rli  c ic h o , wyjątkowo b ardso  
w ie le  ro b ię  i  umysłowo c z u ję  s i ę  d o b rze , f iz y c z n ie  n ie c o  go­
r z e j ,  a le  czekam, że s i ę  popraw i. S traszn io m  olekaw C ie b ie  no­
wego, wolnego o z łe k a  i  s tu d e n ta . 51 P r z e s ta ję  ju ż  b a z g ra ć , a 
ty lk o  ściskam  C ię s  o a łeg o  s e rc a  1 mówię do ry ch łe g o  w idzen ia

Twój Wł. S t .  Reymont

[ty w id se , gub. suw alsk a , Y II -Y II I .  1908j

Mój b ra c is z k u  d ro g iI
P is z ę  na  o h y b lł  t r a f i ł ,  bo może j e s t e ś  ju ż  g d s ie  na  le tn im  

wypoćzynku, a le  t a k  m l s i ę  ohce z Tobą choć l is to w n ie  pogadać.
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że ś lę  t e n  l i s t  na lo s  s z c z ę ś c ia .  Co Ty tam robisz,m am  o Tobie 
bardzo  skąpe w iadom ości p rzez  Mamę, podobno w o s ta tn im  l i ś c i e  
s k a rż y łe ś  s i ę ,  że Ci dość c iężk o  id z ie  i  teg o  zlęk łam  s i ę  b a r ­
dzo , żebyś ty lk o  n ie  t r a c i ł  w iary  v* s ie b ie «  Zdawało mi s i ę  zaw ­
s z e ,  że masz ta k ą  ż e la z n ą  w olę , k tó r e j  n ic  złamaó n ie  może, 
n ie c h  te ż  j e j  n ic  n ie  łam ie , bo to  w ie lk ie  s z c z ę ś c ie  móc c h c ie ć  
ta k  bardzo  mocno, bo zwycięstwo pewne« N apisz t e ż  czasem 1 w te ­
dy, gdy s i ę  b ę d z ie sz  s ła b o  o z u ł na duchu, to  t a k  dobrze ozasem 
sz c z e rz e  s i ę  w yw nętrzyć, bo w iesz  chyba, że każdą  Twoją t ro s k ę  
weźmiemy w s e rc e  da leko  s i l n i e j  n iż  w łasne s tr a p ie n ia «  T ak ich  
bardzo  o so b is ty c h  kłopotów  d z ię k i  Bogu jak o ś  t e r a z  n i e  msmyc 
a le  n a jb liż sz y m  naszym jak o ś  ź le  s i ę  d z ie je «  M usisz o tym w ie­
d z ie ć , że Rodzice w ie lk ie  u l g i  z r o b i l i  C ie p o lo * ! , ty lk o  n ie  
wiadomo, ozy to  mu co pomoże, mam w ra ż en ie , że on ju ż  n ied łu g o  
będz ie  s i ę  mógł w ykręcać, n ie  ma do teg o  s p ry tu ,  a  p rzy  tym 
w arunki s ą  c o ra z  c ię ż s z e ,  od Nowego Roku n ie  m ia ł woale ro b o ty , 
a n i  je d n e j p a ry , d o p ie ro  n a  wy jezdnym d o s ta ł  t ro o h ę , a le  p rze*  
c ie ż  to  mu n ie  w ysta rczy  n a  c a ły  rok« Zobaczymy, oo b ę d z ie  da­
l e j .

Z re s z tą  to  n ie  ty lk o  w n a s z e j  r o d z in ie ,  w szędzie n ęd za , b ie ­
d a , ro zp acz ! I  k ied y  s i ę  to  zm ieni? «iu ż  od dwóch m ie s ię c y  b l i s ­
ko siedz im y  t u t a j  na  L itw ie  u  znajomych p« H ryncew lozów ,deszcz 
l e j e ,  zboże p o r a s ta ,  widmo g łodu  na  zim ę, c a łe  s z c z ę ś o ie ,  że 
dom duży, więc j e s t  g d z ie  s ie d z ie ć «  A Ty g d z ie  m yd lisz  na  
p rz y sz ły  ro k , czy  z o s ta n ie s z  w S z w a jc a r i i .  My prawdopodobnie 
c a łą  zimę w W arszaw ie, d o p iero  n a  w iosnę może g d z ie  w yjedziem y, 
Władek ma drukować "Chłopów", w ięc będz ie  m ia ł  b iedaczysko  co 
r o b ić .

Już kończę, bo Władek dopomina s i ę  o kaw ałek p a p ie ru , 
w ięc c a łu ję  C lę ty lk o  bardzo  s e rd e c z n ie ,  mój d ro g i ch ło p ak u , 
i  kocham.

Twoja s io b t r a  A u re lia .



Czy w ie sz , że H e flio h a  p rzad  p a ru  tygodniam i zam knięto? Dywi 
dze p rzez  W iłkow yszki, gub* suw alska .

[Na o s t a t n i e j  s t r o n ie  l i s t u  p isz e  Reymont],

Mój!
Dawno s i ę  z b ie ra łe m  na  d łu ż sz ą  pogawędkę z Tobą, a le  zawsze 

coś s t a j e  na p rz e sz k o d z ie , a  p rzy  tym oo i  o czym można p is a ć  
choćby nawet i  w najd łuższym  l i ś c i e ?  O sob is te  moje sprawy s ą  
t a k  znikomo małe wobec te g o , co s i ę  p rzew ala  do k o ła , że s i ę  
w prost zapomina o n ic h ,  a  znów p u b liczn e  s ą  ta k  w ie lk ie ,  ta k  
b u rz liw e  i  ta k  zmienne w p rzejaw ach , że nim s i ę  chwyci j a k i ś  
za ry s  -  ju ż  nowe m ajak i p o w sta ją , nowe c z ek a n ia  i  nowe zawody. 
Ale to  n i c ,  przetrwam y b u rzę , n iepraw daż?

Ciekawym, co T? t e r a z  m y ślisz  o waszych z b ó je c k ic h  f ra k a c h  
P .P .R .?  Przypuszczam , że byśmy s i ę  t e r a z  z g o d z i l i  na  jed n o .

Żona C l p is z e ,  g d z ie  je s te śm y , o t <5* powiedz Ty coś o s o b ie , 
ja k  C l tam j e s t ,  ja k  s i ę  c z u je sz ?  Jak  ż y je sz ?  N apisz o b sz e rn ie  
p ro sz ę  C ię  o to  bardzo  se rd eczn ie .O d  1 w rz e śn ia  będziemy ju ż  w 
W arszaw ie, a d re s  dawny Mokotowska 59.

ściskam  C ię se rd e c z n ie  
Twój oddany Wł# S t .  Reymont

2 .Y II .1 9 1 2 . Char^Tipnia W ielka p rze z  S ie ra d z .5^

Mój d ro g i!
N iebaczny, c h c ia łe ś  z a ła tw ić  nam j a k i ś  i n te r e s  w W arszawie 

są d z ą c , że p rz e c ie ż  C ię  n ie  obarczymy niczym  podobnym.
1. Żona p isz e  osobno o jednym, a j a  o drugim . D aru j, a le  j e ś l i  
z n a jd z ie s z  czas  i  o c h o tę , to  sp ro b ó j pomóc mi w t a k i e j  o to
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a praw i« • Zgubiłam kw it Lombardu Mie jak ie g o  na zastaw ioną sk rz y n ­
kę s r e b r a | te rm in  upływa 4 l ip o a  br* Numeru owego kw itu  j u ż c i ,  

n ie  pamiętam . Kompletna rozpacz* N apisałem  do N acze ln ik a  Lom­
bardu  o wydanie d u p lik a tu  zgubionego k w itu , na  mocy szczegółów  
do sta rczo n y ch  mu p rzeze  ranie o z a w a rto śc i zastawu* M yślę, że 
mógłby uw zględnić m oją prośbę*

Zastaw s k ła d a ł  s i ę  z n a s tę p u jąc y c h  przedm iotów : 1 dzbanka z 
m aszynką w ew nątrz, sreb n eg o , 1 dzbanka do m leka, 1 dzbanka do 
śm ie ta n k i, 1 m ase ln io zk a , 1 koszyk do c ia s t e k ,  1 szczypce do 
cu k ru  i  s z u f e lk i  o raz  sz e ść  srebnych  ły żeczek  do kawy* W szyst­
ko to  oznaczone monogramem Twoich Rodziców i  d a ta  ic h  S reb rn e ­
go Wesela* Pudełko , w jakim  zachowane t e  p rz e d m io ty ,je s t  p ła s ­
k ie  i  z dębu jasnego* Czy mógłbyś i ś ć  do owego N acze ln ika  i  w 
moim im ie n iu  p e rtrak to w a ć  o wydobycie d u p lik a tu ?  J e ś l ib y  s i ę  
u d a ło , to  bądź łaskaw  z a ra z  o p ła o ić  % z a  p ó ł roku*

P rz y je ż d ż a j ry c h ło ,  bardzo C ię  p ro sz ę  i  p rz y je ż d ż a j  n a  r e s z ­
t ę  Twoich wakac j i*  Wody do k ą p ie l i ,  kwaśnego m leka, p o w ie trz a  
itp *  b a k a l i i  d o s ta n ie s z  w bród« Nie wspominaj o sp raw ie  zagu­
b ionego k w itu  Rodzicom -  s re b ro  od n ic h  -  byłoby im może p rzy ­
k ro , żo j e s t  na  drodze z a tra ty *

C a łu ję  C ię se rd e c z n ie *  Rodzioów ode mnie u ś c is k a j*  Czekamy 
C lę  s  n ie c ie r p l iw o ś c ią

Twój Reymont
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0 p rz y ja ź d z ie  do nas  depeszu j n a  d z ie ń  n ap rzó d , bym C i ko­
n ie  p o s ła ł  n a  s t a c j ę ,  a  przy jechaw szy  do S ie ra d z a  p y ta j  t r a g a ­
r z y  o k o n ie  z C harłupni*

R*

I  do owej ro z s a d k i ,  o ja k ą  p r o s i  C lę  A u re lk a , może byś k u p i ł  
s  m il io n  goździków o z ło o ia ty o h  łebkach*
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P o n ie d z ia łe k  7 .Y I.1913 . Ł azy5J

Mój D rogi!
Nie mogłem s i ę  wybrać do C ie b ie , bo p rzeszk ad za ły  mi d e sz ­

c z e , a potem zan iem ógłszy , lekko z r e s z tą ,  na ś le p ą  k is z k ę , oo 
mi s i ę  od oz&su do c zasu  pow tarza,m usiałem  s ie d z ie ć  w domu gdyż 
t u t e j s z e  d ro g i n ie  bardzo  s ą  odpowiednie w t a k i e j  c h o ro b ie .

Co s i ę  z Tobą d z ie je ?  Jak  s i ę  o z u je sz ?  Pewnie n ie  nazby t 
ś w ie tn ie  p rzy  tak im  s ta n ie  au ry . Nie zazd ro szczę  C i Ojcowa! 
Miewam dość c z ę s te  wiadomości od żony, rów nież n a rzek a  na  d e sz -  
o z e , a  je s z c z e  b a rd z ie j  na  otw ocki n a s t r ó j  i  nudę. 0 so b ie  n ic  
C i n ie  n a p is z ę , wolę pow iedzieć .

Otóż w im ien iu  p . Żukow skiej, m ojej d z ie d z ic z k i ,  bardzo  
s e rd e c z n ie  zapraszam  C ię do Łaz, p rz y je d ź  k o n ie c z n ie . J u t r o  we 
w to rek  p ó jd ą  k o n ie  do Ojcowa i  ko ło  p o łu d n ia  z a ja d ą  do Gopla­
n y 5* po C ie b ie . U bierz  s i ę  o ie p ło  i  p rz y je ż d ż a j!

N iezm iern ie  będę C i r a d ,  poznasz te n  k ą t ,  a  o i l e  b ęd z ie  
d e szc z , zawsze ła d n ie js z y  od Ojcowa, k tó ry  m usi być s t r a s z n y .

Więc czekam C ię i  bardzo  p ro szę

Twój 
Wł, S t .  Reymont

[Łazy, 8 czerw ca 19133

Mój D rogi!
S p ra w iłe ś  mi swą odmową i s t o t n ą  p rz y k ro ść , bowiem lic z y łe m  

na C ie b ie  w z u p e łn o ś c i. Gdyby d ro g i by ły  n iec o  le p s z e , to  na­
wet p rzy  obecnym moim s ta n ie  zd row ia , byłbym p o je c h a ł do C ie ­
b i e ,  a le  d a r u j ,  że n iepodobna, obawiam s i ę  p o g o rsz e n ia , w ięc 
r a z  je s z c z e  p ro szę  C ię p rz y je d ź  do n a s , mam do C ieb ie  w ie le  
spraw« D aję C i słow o, że i s t o t n i e  w im ie n iu  p . Żukowskiej z a -
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praazałem  C ię 1 zapraszam . Nie k ręp u j s i ę .  Nie ma t u  żadnego 
to n u  niem ożliwego do s tr a w ie n ia t  dom p r o s ty ! Zeohcesz, to  bę­
dziemy s i e d z i e l i  we dworze, a  n i e ,  to  j a  mieszkam w o f ic y n ie ,  
na  uboczu -  p rz y je d ź  na  o b iad , a  po podw ieczorku o d je d z ie s z . 
Farę  godzin  sp a ce ru  n a  p o w ie trzu  dobrze Ci z ro b i .  Zobaczysz 
p rzy  tym, że w łaśc iw ie  p iękny św ia t zaczyna s i ę  d o p iero  za Oj­
cowem. Panna, k tó ra  z Tobą p rz y je d z ie  nazywa s i ę  Wańkowiozów- 
n a , j e s t  z Litwy i  ma tro c h ę  nadwyrężone k le p k i .  Poza tym b a r ­
dzo porządna dziew czyna.

J u ż o i, j e ś l i  s i ę  u p rz e s z , to  n ie  p rz y je d z ie s z ,  a le  zm usisz 
mnie abym C ię j u t r o  o d w ie d z ił.

L iczę na Twoją do s ie b ie  życzliw ość  i  czekam C ię .

Twój
Reymont

P ią te k ,  1 1 .V I .1913. Łazy

Drogi!
Bardzom C l w dzięczny za p rzy s ła n e  p ró b k i pap ierosów , z k tó ­

ry ch  wybieram o d sy łan ą  p rzy  n in ie jsz y m  paczkę . Bądź łaskaw  k a - 
zaó z ro b ić  1000 s z tu k , r u b l i  10 załączam  przy  n in ie jsz y m . Za 
p a rę  d n i p o lecę  ch ło p cu  z a jrz e ć  do C ieb ie  lub  g d z ie  w skażesz 
po z ro b io n e  p a p ie ro sy . Z góry d z ię k u ję  za k ło p o ty .

I  p rzede mną n a rz e k a ła  A ure lka , wobec czego zdecydow ała, że 
może ju ż  z czystym  sumieniem w yjachać na 20 l i p c a .  Pojadę po 
n i ą ,  gdyż muszę w yrobić so b ie  p a sz p o rt zag ra n ic z n y ,p o  czym r a ­
zem wrócimy do Łaz i  pozostaniem y do ja k ie g o ś  15 s i e r p n ia .  Po­
tem zaś  na  ów z ja z d  do L ubiany55 i  do Włoch na c a ły  w rz e s ie ń . 
Takie s ą  p ro je k ty ,  zobaczymy, z a l i  dadzą s i ę  u rz e c z y w is tn ić .

Jadę ju t r o  do Krakowa kup ić  so b ie  bu ty  i  p o ra d z ić  s i ę  dok­
t o r a .
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J e ś l i  w yb ierzesz  s i ę  do W lerzchow nl, to  d a j mi r e l a c j ę  z 

otrzym anych w rażeń, a  mów s z c z e rz e .
W przyszłym  ty g o d n iu  wpadnę do C ieb ie  i n ie  oznaczam d n ia , 

gdyż pogoda będz ie  decydować i  s ta n  d róg . Mam z Tobą w ie le  do 
pomówienia, p rzy ja d ę  ra n o , by C i n ie  psuć w y c ieczk i.

C a łu ję  C ię

Twój
Reymont

Warszawa 31.X I .1919* Zgoda 12

Mój D rogiI
Sprawa Twoja* w czoraj w ieosorem  p rz y sz e d ł do nas Gustaw 

W olff i  z a c z ą ł  rozpytyw ać o C ieb ie  i  Twoje obecne z a ję c ip .  Po­
w iedz ia łem . Wtedy p r o s i ł  m nie, abym s i ę  C ieb ie  s p y ta ł ,  czy n ie  
c h c ia łb y ś  w róc ić  do k s ię g a rs tw a  i  w s tą p ić  do ic h  f irm y .P o trz e ­
b u ją  cz łow ieka  z a u fa n ia , ta k  mi o k r e ś l i ł ,  z a s tęp o y  we w szy st­
k ic h  n a jw a żn ie jsz y c h  spraw ach. Obiecałem  C ię o tymi powiadomić, 
co n in ie jsz y m  c z y n ię .

Cóż Ty na  to ?  Gdybyś s i ę  z g o d z ił  na zmianę z a ję c ia ,  to  na­
p isz . ju ż  p ro s to  do G. W olffa 1 z nim p e r t r a k t u j ,  o i l e  można 
p rędko . O ni p o trz e b u ją  kogoś, k tó ry  mógłby ic h ,  t j .  szefów wy­
rę c z a ć .

Nie wiem, co powećmiesz 1 ja k  C i s i ę  wyda t a  p ropozycja? 
Mnie s i ę  z d a je , i ż  w arto  by s i ę  nad n i ą  dobrze zastan o w ić . Mo­
że mieć ona i  swoje dobre s tro n y  d la  C ie b ie . Przypuszczam  dużą 
ro b o tę , a le  może n i«  ta k  nudną jak  w bankach, a  p rzy  tym m ia ł­
byś na pewno s p o rą  sam odzie lność , no 1 m ieszk an ie  w s to l i c y !  
Mówiłem o Twoich obecnych h o n o ra r ia c h  w banku 1 o Twoim z n ic h  
n iezad o w o len iu . J e ś l ib y ś  s i ę  z g p d z ił ,  t o  postaw cenę wysoką, 
n ie  k ręp u j s i ę  niczym , ż ąd a j dużo, bo na  pewno p racy  im swo­
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j e j  s z c z ę d z i ł  n ie  b ę d z ie s z . Zdaje ml s i ę ,  i ż  m niej n iż  1500 ma­
re k  m ie s ię c z n ie  n ie  o p ła c iło b y  C i s ię «  Tak mi s i ę  z d a je . Z re sz ­
t ą  sam o są d z isz  l e p i e j .

Cokolwiek możesz odpow iedzieć, odpowiedz ry c h ło  i  ju ż  p ro ­
s to  do W olffa , bo j a  w n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  wyjeżdżam z Kom isją 
Kongresową do P a ry ż a ,56 A urelka zaś  j u t r o ,  w so b o tę  je d z ie  do 
Zakopanego. Razem do Paryża na r a z ie  jec h a ć  n ie  możemy, p rzy ­
ja d z ie  do mnie p ó ź n ie j ,  ko ło  w iosny. Nawet ta k  l e p i e j  a l ę  s t a  
ł o ,  p o trz e b u je  bowiem po c ię ż k ie j  g ry p ie  le c z e n ia  zak o p iań ­
s k ie g o .

Ja  rów nież n ie  c z u ję  s i ę  dob rze , a le  m n ie jsz a .
Więc rozważ spraw ę i  o d p isu j .
J e ś l ib y ś  w z ią ł m ie jsc e  u  Wolffów, a  w j a k i ś  czas  n ie  sz ło b y  

w smak, to  s ie d z ą c  w Warszawie s to k ro ć  ł a tw ie j  p o s ta ra ć  s i ę  o 
in n e .

Ściskam C ię s e rd e c z n ie ,  mój D rogi Wicku 
Twój
Wł. S t .  Reymont.

A u re lk i  a d re s  w y sta rczy : Zakopane.
57Na k o p e rc ie :  Wielmożny Pan W. S z a c sz n e id e r , Bank Handlowy, 

W łocławek.
N a k le jk a : R. W arschau, n r  307 g .
Na odw rocie k o p e rty : Wysyła Wł. S t .  Reymontf 8W arszawa,Zgoda 12.

HIZYPISY

1 Ten s ta n  zdrow ia b y ł  następstw em  wypadku kolejow ego pod Wło 
cham i ,  jakiem u u l e g ł  Reymont w l ip c u  1900 r .  P isz e  o tym Ja n  
lo re n to w ic z  w k s ią ż c e  "S p o jrz e n ia  w s te cz "  (Warszawa 1935* s t r .  
13 ) o raz  A ntoni Lange ("Pochodnie w m roku". Warszawa 1927 s t r .
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6 2 -3 ) . Reymont w y jechał wówczas pod o p iek ą  A ntoniego Langego 
na 3 m ie s ię c z n ą  k u ra c ję  do W enecji na k o sz t K o le i W arszawsko- 
-W ied eń sk ie j.

2A u re lia  z Szacsznajdrów  Szabłow ska, p ó ź n ie jsz a  żona Reymon­
t a .

3 Wg Z dzisław a D ębickiego  ("Władysław S t .  Reymont -  l a u r e a t  
Nobla" Warszawa 1925. s t r .  30) "Komediantka pow sta ła  w c ią g u  6 
ty g o d n i.

4 Z ałożycielem  i  w ła śc ic ie le m  "Domu Zdrowia" b y ł d r  med.Gwiaz- 
dom orski, p ro f .  U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  (Kraków u l .  S ie "  
m iradzk lego  1 ).

5 " s i o s t r a  m oja H ela" -  w ysz ła  za Z a łę sk leg o .

6 S o rre n to  -  m iejscow ość k u racy jn a  w południowych W łoszech.

7 Mowa tu  o s ta r a n ia c h  o un iew ażn ien ie  m ałżeństw a A u r e l i i  z 
T eofilem  Szabłow skim . W incenty S z a c sz n a jd e r  p o k ry ł k o sz ty  z 
tym zw iązane, mimo p ro te s tó w  ze s tro n y  Reymonta. W yniosły one, 
według otrzym anych p rzeze  mnie in fo rm a c ji  od ży jącego  je s z c z e  
b r a ta  Leona S z a c sz n a jd ra , około 10.000 r u b l i .

8 A dresat pracow ał w tym c z a s ie  w Domu Bankowym Natansonów w 
W arszawie w c h a ra k te rz e  p ro k u re n ta .

^ Tak w te k ś c ie  l i s t u .

^L eon  S z a c sz n a jd e r , najm łodszy  b r a t  a d re s a ta ,  k tó ry  w tym 
c z a s ie  w ró c ił  z W iednia, gdz ie  ukończył sz k o łę  przem ysłu  a r t y ­
s ty czn eg o .

11 W spraw ie u n iew a żn ie n ia  m aizeństw a A u r e l i i  z T eofilem  Szab­
łowskim.

12 "Chimera" -  czasopism o l i t e r a c k i e  wydawane p rzez  Zenona 
Przesm yckiego (M iriam a) w W arszawie w la ta c h  1901-07 .C hodzi tu  
o nowelę Reymonta "K om urasaki", drukowaną w tom ie I I  r .  1901.

43 Jaw orsk i -  k an o n ik , s e k r e ta r z  W arszaw skiej K u r ii  A rc y b i­
s k u p ie j ,  a d m in is t r a to r  k o ś c io ła  św. Anny, zap rz y ja ź n io n y  z r o ­
d z in ą  S zacszna jd rów , Dawał ś lu b  A u r e l i i  z Szabłowskim . O degra ł 
poważną r o lę  w a k c j i  u n iew a żn ie n ia  m ałżeństw a S zab łow sk ich .

^  Ś lub  odbył a i ę  d n ia  15 l ip c a  1902 r .  w Krakowie w k o s c ie l?  
p a ra fia ln y m  św. Szczepana. W u ro c z y s to ś c i  t e j  jak  i  u c z c ie  we­
s e ln e j ,  k tó ra  s i ę  odby ła  w H ote lu  Saakim ( u l .  Sławkowska) w z ię ­
l i  u d z ia ł ,  p rócz  n a jb l i ż s z e j  ro d z in y , S ta n is ła w  W ysp iańsk i,



K azim ierz T e tm a je r, Adam G rzy m ała-S led leck i, Lucjan R ydel, Ze­
non Przesm ycki, W ilhelm Feldman, Z dzisław  D ębioki i  c a ły  s z e ­
re g  innych  osób* ( In fo rm a c ji  t e j  u d z i e l i ł  mi najm łodszy  z u - 
czestn ików  p* Leon S za c S z n a jd e r) .

^ S t r ó ż k a ,  odźw ierna -  z f ra n o .

Jak w t e k ś c ie .

17K atarzyna z Reymontów i  K onstan ty  Jak im ow iczow ie»najsta rsza  
s i o s t r a  Reymonta i  jego  szw ag ie r, w ła ś c ic ie l  pracow ni k raw iec ­
k i e j  w Warszawie p rzy  u l*  Miodowej 14» g d z ie  Reymont z o s ta ł  
wyzwolony na  c z e la d n ik a  k raw ieck iego  (B arbara  Kooówna, "K ilk a  
k a r t  z ż y c ia  Reymonta” , "P rzeg ląd  H um anistyczny” , R. 1966» z*2 
s t r .  116# Tomasz B u rzeck i, "Reymont i  kraw cy". " S to l ic a " ,  R. 
1967 n r  2 6 ).

f5Beg-M eil -  k ą p ie l is k o  nad A tlan tyk iem  w Br e t  o n i i .

^ P ie rw sz a  re d a k c ja  "Chłopów", k tó ra  s tanow ić  m ia ła  c z ęść  za­
m ierzonego c y k lu  p t .  "Ż ycie" z o s ta ła  zn isz c zo n a  p rzez  a u to r a .  
Nowa r e d a k c ja , p isa n a  głów nie we F r a n o ji  i  W łoszeoh, b y ła  p rze  
znaczona w y łączn ie  d la  prenum eratorów . "Tygodnika I lu s tro w a n e ­
go". Cz. I .  P ierw odruk w "Tygodniku I I . "  w R* 1902 n r  3 i  na­
s tę p n e . (Por* Czachowski, "Obraz w spó łczesne j l i t e r a t u r y  p o l­
s k i e j " ,  tom. I* s .  334).

20To zapo trzebow an ie  p o z o s ta je  w związku z założen iem  K się­
g a rn i  Naukowej w W arszawie (Krucza 44 , k tó r e j  w sp ó łza ło ży c ie  -  
lam i b y l i  W incenty S z a o szn a jd e r , S ta n is ła w  M ich a lsk i 1 A lek­
sa n d e r H eflloh* C l dwaj o s ta t n i  wydaw ali cen iony  w owym c z a s ie  
"Poradn ik  d la  samouków" (z zapomogi Kasy pomocy d la  osób p ra -  
cu jąpych  na  p o lu  naukowym im* d - r a  Jó z e fa  M ianow skiego).

21 T ra n sa k c ja  t a  z d a je  s i ę  n igdy  n ie  d o sz ła  do skutku* B ib l io ­
g r a f i a  t a k i e j  p o z y c ji  n ie  no tu je*

22 wyraz n ie  c z y te ln y

2JW ła śo io ie l zn a n e j w tym c z a s ie  k a w ia rn i w Zakopanem, n a  Kru 
pówkach* Z b ie r a l i  s i ę  tam głów nie l i t e r a c i  i  a r ty ś c i*

24Czasopismo d z iś  praw ie n ie d o s tę p n e , m agatyn sen sacy jn y ch  
opow ieści*

25Tygodnik wydawany w P e te rsb u rg u  od r .  1881 p rzez  Prybitkow a. 
Początkowo ukazyw ał s i ę  jako  a rk u s ik  zagadek i  reb u só w ,p ó źn ie j 
s t a ł  s i ę  organem sp iry tyzm u  1 medium izmu, za m iesz c z a ł ta k ż e  
w ie le  utworów l i t e r a c k i c h  ja k  i  rozpraw  naukowych pośw ięconych
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różnym zagadnieniom  p sy c h o lo g ii  (Por* E n o ik ło p e d io esk ij S ło v a r  
S t .  P e te rs b u rg  1899. t* 5 ) .

oc
M ie s ięc z n ik  l i t e r a c k i  i  naukowy wydawany w P e te rsb u rg u  w 

la t a c h  1880 -  1918. Po r .  1905 pismo s t a ł o  s i ę  organem narodo­
wych so c ja lis tów «P ism o  s t a ł o  s i ę  z oBasem jednym z n a jb a rd z ie j  
w pływ owy oh i  popu larnych  organów* W spółpracow ali z  nim l i c z n i  
p u b l lo y ś c i ,  a z  l i t e r a tó w  H* G o rk ij, V. V ieresa jew , A .I .K u p rln  
1 i n n i .  (E n o ik ło p e d io e sk ij S ło ra r  -  S t .  P e te rsb u rg  1899 t .5 3 - 6 .  
B o ls a ja  S oveckaja  E n c ik ło p e d ija  1955. t .  37 s* 4 5 0 ). "Ruskoje 
Bogactwo” drukowało w r .  1903 Reymonta "Ziem ię o b iecan ą1* w 
p rz e k ła d z ie  N. Tatarow a (n r 1 -1 2 ). Według in fo rm a c ji  Pracow ni 
E dy to rstw a i  D okum entacji L i te r a tu r y  P o ls k ie j  XIX w. I n s ty tu tu  
Badań L i te r a c k ic h  PAN w W arszawie.

27 Reymont ma t u  n a  m y śli "Wampira" ; u tw ór te n  b y ł drukowany w 
r .  1904 w "K urie rze  Warszawskim", w "Słow ie Po lsk im ", d z ie n n i­
ku wychodzącym wówczas we Lwowie i  w "D zienniku Poznańskim".Wy 
d an ie  książkow e u k aza ło  s i ę  do p iero  w r .  1911.

po
" A leksander H e f lic h , jed en  ze w s p ó łz a ło ż y c ie li  K s ię g a m i Nau­

kowej w Warszawie p rzy  u l .  Kruozej 44 . P a trz  p rz y p is  20.
29* S te fa n a  i  Leona Szacsznajdrów .

^Reym ont d z ię k u je  za  p rz e s ła n e  ży czen ia  imieninowe (W ładysła­
wa 27 cze rw ca ), k tó re  n adesłane  z o s ta ły  z Krakowa dokąd Szac- 
s z n a jd e r  w obawie p rzed  aresztow aniem  w y jechał na p a rę  m ie s ię ­
cy .

^Głównodowodzący wojskam i japońsk im i w c z a s ie  wojny japoń- 
s k o - r o s y js k ie j  (1904 -5 ).
32‘' Mowa t u  o now eli "Ave P a t r i a ,  m o r i tu r i  t e  s a lu t a n t " .  Z o sta ­

ł a  ona wydrukowana po ra z  p ierw szy  w d z ien n ik u  krakowskim Czas 
w r .  1907 i  w czasop iśm ie  "Ludzkość" w tym samym roku , a le  bez 
d e d y k a c j i .  Nadto u k aza ły  s i ę  wydania książkowe w z b io ra c h  opo­
w iadań z t ą  now elą jako  ty tu ło w ą  w la ta c h  1907, 1912, 1914 i
1925.

^Dowódca o d d z ia łu  b o h a te rs k ic h  Japończyków przeznaczonych 
wraz % nim na  pewną â n ie rc  d la  dobra o jczyzny .

^  Wyraz a n g ie l s k i :  daw niej w u ży c iu  s ta t e k  do p o d p a la n ia  o - 
krętów  n ie p r z y ja c ie l s k ic h .

^ M ic h a ł  S ie d le o k i  (u r . w r .  1878) ówczesny docent z o o lo g i i  
na U n iw ersy tec ie  J a g ie llo ń sk im .

35 Znane uzdrow isko l i te w s k ie  nad B ałtyk iem .



37 *Jak w t e k ś c ie .

Mowa o te ś c ia c h ,  k tó rz y  m ie s z k a li  wówczas w W arszawie.

^ C h o d z i t u  o now ele: "Ave P a tr ia '* , "T ęskno ta", "B urza", "Na 
kraw ędzi"  i  "Za k o n sty tu cy jn y ch  d n i" .

^ A lu z ja  do buntu  z a ło g i  na krążow niku "Kniaź Potemkin" w 
1905 r .

** H e in ric h  Władysław (1868-1957) -  p ro fe s o r  f i l o z o f i i  Uniwer­
s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .

A2 Tadeusz M ic iń sk i (1975-1918) p o e ta , d ram atu rg , p ro z a ik .

^ J a n  Augustynowicz (1876-1943) -  p o w ie ś c io p isa rz , a u to r  
"K siędza P ro ta " .

44 Edward Paszkow ski (1863-1934) -  d z ie n n ik a rz  i  p o w ie śc io p i-  
s a r z .

M aria Turzyma (właściwe nazwisko W iśniew ska) -  p u b lio y s tk a  
i  l i t e r a t k a  m łodopolska. O j a k i  t u  konkurs chodz i -  n ie  w ia­
domo.

^ " s t a t i e  jk a"  -  wyraz r o s y j s k i  z d ro b n ia ły  od s t a t i j a  -  a r ty ­
k u ł .

^ C h o d z i o "Ukaz o Dumie Państwowej" kontrasygnow any p rzez  
p rem iera  B u łag in a , s tą d  nazwa "Duma B ułaglnow ska". M iało to  
być c ia ło  d o rad cze , z łożone z p r z e d s ta w ic ie l i  ziemstw i  m ia s t. 
Ukaz t e n  zam iast u sp o k o je n ia  wywołał ty lk o  ro z d ra ż n ie n ie  o p i­
n i i ,  wobec czego c a r  zmuszony b y ł wydać nowy ukaz z d n ia  30 
p a ź d z ie rn ik a  1905, gdz ie  zap o w ied z ia ł u tw o rzen ie  Dumy o cha­
r a k te r z e  ustawodawczym.

48Bogusław Adamowicz (u r . 1870) -  m a la rz , p o e ta  i  po w ieśc io - 
p i s a r z .

^ L i s t  adresowany do Budy -  t j .  do K s ię g a rn i  Naukowej w War­
szaw ie u l .  K rucza 44: a le  Reymont n ie  ma pew ności, czy Szac­
s z n a jd e r  w ró c ił  do Warszawy, czy te ż  w dalszym  c ią g u  j e s t  w 
Krakowie i  d la te g o  p r o s i  o a d re s . L is t  p isa n y  po pow rocie z Po- 
ł ą g i .

•^M iasto  w Kampanii nad z a to k ą  S a le m o .

^ C h o d z i o s tu d ia  W. S z a c sz n a jd ra  w Szkole Nauk P o lity c zn y c h  
w Zurychu.
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52 C h arłu p n ia  ko ło  S ie ra d z a  -  m ają tek  naby ty  p rzez  Reymonta 

(Por* L oren tow icz, ’’S p o jrz e n ie  w s te cz ” . W arszawa.1935. s .  1 3 ).

53 Łazy -  w ieś w pow iecie będzińsk im ,

54 Nazwa p e n s jo n a tu  w O jcow ie.
*

55 Z jazd  chorw acko-słow eński w Lubiani© , k tó ry  ro zp o c z ą ł s i ę  
d n ia  26 s ie r p n ia  1913 r .  i  t rw a ł  p ię ć  d n i .  C hodziło  w nim o ma­
n i f e s t a c j ę  s i ł  ludowych s ło w eń sk ich , o porozum ienie lu d z i  p r a ­
c u jący ch  nad k u ltu ra ln y m  i  m ateria lnym  podniesien iem  ludu  s ł o ­
weńskiego o raz  o z b l iż e n ie  m iędzy bardzo  b l is k o  spokrewnionym i 
narodam i słow eńskim  i  chorwackim. P rz e d s ta w ic ie le  z innych  n a ­
rodów s ło w ia ń sk ich  b y l i  t e ż  dość l io z n le  re p re z e n to w a n i,a le  wy 
s tę p o w a li  ty lk o  w c h a ra k te rz e  g o ś c i .  Polacy b y l i  na tym z je ź -  
d z le  s z c z e g ó ln ie  honorow ani. Wdtano ic h  w języku  po lsk im , a 
p ro f .  Zlmmerman a Krakowa w y g ło s ił  r e f e r a t  o o rg a n iz a c ja c h  
rz e m ie ś ln ic z y c h .

56Polska  D e leg ac ja  na Kongres Pokojowy ( ta k a  b y ła  o f i c j a l n a  
nazwa) z o s ta ła  powołana do ż y c ia  p rzez  Kom itet Narodowy P o ls k i ,  
k tó ry  pow sta ł 1 5 *X. 1 9 1 7  r* w Lozannie i  w k ró tk im  c z a s ie  p rz e ­
n i ó s ł  s i ę  do Paryża* Na jego  c z e le  s t a n ą ł  Roman Dmowski, a 
sz c z e g ó ln ie  żywą d z ia ła ln o ś c ią  w y ró ż n ia li  s i ę :  Ignacy Paderew­
s k i ,  M arian  Seyda, S ta n is ław  G rabsk i, Jó z e f  H a lle r  i  Erazm 
P i l t z ,  Reymont o trzy m ał p a sz p o rt z K om itetu  Narodowego na wy­
jaz d  do Paryża  d la  to w a rz y sz e n ia  d e le g a c j i  p o ls k ie j  w p rac a c h  
przygotowawczych do Kongresu Pokoju*

57We w stę p ie  i  p rz y p isa c h  podawano nazw isko W. S z a c sz n a jd e r , 
t a k  ja k  s i ę  p i s a ł  a d re s a t  w P o lsce  N iepod leg łe j.W  l i s t a o h  Rey­
monta wprowadzono o r to g r a f i ę  i  in te rp u n k c ję  zmodernizowaną, z 
zachowaniem jednak  sp e cy ficz n y c h  w łaśc iw o śc i p is a r s k ic h  i  j ę ­
zykowych a u to r a .

^N azw isk o  a u to ra  "Chłopów” podane w ak c ie  ś lu b u  z A u re l ią  
S z a c sz n a jd e r  b rzm ii S ta n is ław  W ładysław Rejm ent.


